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PIĄTA NIEDZIELA 

PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO ‘
C zytanie z Listu św . Piotra A postoła — (1 P 3, 8— 15)

N ajm ils i: bądźcie  w szyscy jednom yśln i, w spó łczu jący , b rać ; 
m iłu jący , m iło s ie rn i, sk rom ni, pokorn i, n ie  oddając  złem  za 
złe, a n i z ło rzeczen iem  za złorzeczenie, lecz p rzeciw nie , błogo­
sław cie, gdyż na to w ezw an i jesteśc ie , abyście  b łogosław ień ­
stw o w  dziedz ic tw ie  o trzym ali.

A lbow iem , k to  chce m iłow ać żyw ot i og lądać dni szczęśliw e, 
n iech  p o h am u je  języ k  sw ój od złego, a u s ta  jego niech  nie 
m ów ią zd rady . N iech  s tro n i od złego, a n iech  czyni dobrze, 
n iech  szuka p o ko ju  i n iech  za n im  zdąża. G dyż oczy P ańsk ie  
nad  sp raw ied liw y m i, a  uszy Jego  ku  prośbom  ich. L ecz 'O b li­
cze P ań sk ie  p rzeciw  dopuszczającym  się zła.

I k tóż  w am  zaszkodzi, je ś li g o rliw ie  dobrze czynić będziecie? 
A le jeśli n aw et i c ierp ic ie  co d la  sp raw ied liw ośc i, b łogosław ie­
n i jesteście. A gróźb ich n ie  lęk a jc ie  się, an i nie poddaw ajc ie
się w  trw odze. L ecz P a n a  C h ry s tu sa  św ięćcie  w  sercach  w a ­
szych.

Psalm  responsoryjny — (27, 1— 11)

Refren: Pan św ia tłem  m oim  i zb a w ien iem  m o im

1. P a n  św ia tłem  i zbaw ien iem  m oim , kogóż m am  się lękać? 
P a n  ob roną życia m ego, p rzed  k im  m am  się trw ożyć?

2. O jedno  p roszę P an a , tego poszuku ję ;
bym  w  D om u P ań sk im  p rzeb y w ał po w szystk ie  dn i życia 
mego.

Refren: Pan św ia tłem  m o im  i zb a w ien iem  moim,

3. S zukam , o P an ie , T w ojego oblicza; 
sw ego oblicza nie z ak ry w a j p rzede  m ną.

4. N aucz m nie, P an ie , T w o je j drog i; 
p row adź  m n ie  ścieżką bezpieczną.

Refren: Pan św ia tłem  m o im  i zb a w ien iem  m oim

5. C hw ała  O jcu i Synow i 
i D uchow i Ś w iętem u.

6. J a k  było na  począ tku , te ra z  i zaw sze; 
i na w iek i w ieków . A m en.

Refren: Pan św ia tłem  m o im  i zb a w ien iem  m oim

E w angelia w edług św . M ateusza — (5, 20—21)

O nego czasu: R zekł Jezus uczn iom  sw oim : Je ś li n ie będzie 
ob fito w ała  sp raw ied liw ość  w asza w ięcej niż uczonych w  za­
kon ie  i faryzeuszów , nie w n ijd z iec ie  do K ró le s tw a  n ieb ie sk ie ­
go. S łyszeliście, że pow ;edziane  było s ta ry m : nie z ab ija j, a kto 
by zabił, będzie  w in ien  sądu. A -oa pow iadam  w am , że każdy, 
k tó ry  się gn iew a na  b ra ta  sw ego, będzie  w in ie n  sądu. A kto  
by rzek ł b ra tu  sw em u „ R ak a”, będzie  w in ien  R ady , a k to  L',y 
rzek ł „G łupcze”, będzie  w in ien  og n ia  p iek ielnego .

Jeże li ted y  p o n ies ie sz  d a r  tw ó j do o łta rza , a  tam  w sp o m ­
nisz, że b ra t  tw ó j m a coś p rzec iw  tobie, zostaw że tam  d a r  tw ó j 
p rzed  o łta rzem , a idź p o jed n ać  się ^pierwej z b ra te m  tw oim . 
A potem  p rzy jd z iesz  i złożysz d a r  tw ó j.

Idź i p o jed n a j się z  b ra tem , z b liźn im  tw oim . P o jed n a j się z  czło­
w iekiem . Idź i n a jp ie rw  przebacz. P o tem  przy jdź  do K ościo ła  i złóż 
tw ó j d a r  n a  o łta rzu , sw o je  p rzeb acza jące  serce, sw o je  życie, sw oje 
sp raw y . - J

Idź i p rzebacz  — to g łów na treść  dzis ie jsze j perykopy  ew an g elijn e j. 
A le  je s t to i zad an ie  w ierzący ch  w  Jezu sa  C h ry stu sa . M am y p rz e b a ­
czać. To je s t posłann ic tw o  od k tó rego  n ie  w o lno  odstępow ać.

W łaściw ie od tego w szystko  w  św iecie  i w  K ościele  zaczyna się i do 
tego sp row adza, a b y  człow iek  żył w  p rzy jaźn i, w  p o jed n an iu  z d rug im  
człow iekiem . I w  dz ia łan iu  Jezusa  C hrystusa , w  d z ia łan iu  D ucha Ś w ię­
tego, w  d z ia łan iu  K ościoła, chodzi zaw sze  o jed n o : o  jedność  serca, 
iedność m yśli, jedność w  m odlitw ie . A bez p rzeb aczan ia  n ie  m a je d ­
ności i jednom yślności. A bez jedności serca , jednośc i m yśli i jed n o ś­
ci w  m od litw ie  nie m a p e łn e j m iłości ch rześc ijań sk ie j, n ie  m a też 
i pełnego  u czes tn ic tw a  w  życiu, śm ie rc i i zm artw y c h w s ta n iu  P ana. 
D latego to  z ta k ą  w yraz is to śc ią  m odlił się Jezu s  C h ry stu s w W ieczor­
n ik u  za raz  po O sta tn ie j '' W ieczerzy, za raz  po uczcie E u ch ary sty czn e j, 
uczcie jedności, „aby w szy scy  by li jed n o  w  nas, aby św ia t u w ierzy ł, 
żeś T y  m n ie  posła ł” (J 17, 21). ,

Jedność  w śród  b ra c i — to  życzenie sam ego Jezu sa  C hrystusa . To jest 
Jego  w ezw an ie  i n asze  posłannictw o. To je s t ró w n ież  ów  p rzedziw ny  
sk u tek  pow iew u D ucha Z ielonych Św iąt, tego  pow iew u, k tó ry  był 
i jes t zaw sze  pow iew em  m iłości, serca i jedności. I o to  w  K ościele 
chodzi. D latego n ie  m ożna uczestn iczyć w  pełn i w  życiu Jezu sa  C h ry s­
tusa , w  życiu i  dz ia ła lności K ościoła, w  ofierze* E ucharystycznej w ó w ­
czas, gdy w  naszych- sercach  je s t gniew , n iechęć, u razy , zaw iść, zaz­

drość, n ienaw iść  itp . S ą to  p lam y  n a  n aszy m  sercu . Są to  w szystko 
czynnik i ro zb ija ją ce  jedność i w spó lno tę  społeczności w iernych . D la te ­
go Jezus C hrystus w zyw a: „Jeśli te d y  pon iesiesz dar tw ó j do ołtarza, 
a tam  w spom nisz , ze  brat tw ó j m a coś p rzec iw  tobie, zo s taw że  tam  
dar tw ó j przed  o łta rzem , a id ź  po jednać się p ie rw e j z b ra tem  tw o im . 
A  po tem  p rzy jd z ie sz  i z ło ży sz  dar tw o j” (Ew angelia).

W szystko to , co  sp rzeciw ia się jedności, trz e b a  usunąć. A w ięc tr z e ­
ba przebaczyć. T rzeba  um ieć przebaczyć. I od p rzebaczen ia  trz e b a  też 
i zacząć. W ydaje  się to  dosyć p ro ste . A le jeże li k to ś z n as  na  serio  
t r a k tu je  w ezw an ie  Jezu sa  C h ry s tu sa  to  w ie, że je s t to  za razem  coś 
bardzo  trudnego . Bo tru d n o  przychodzi n am  przebaczać  tem u  d ru g ie ­
mu. Bo nie chodzi tu  o w ypow iedzen ie  ty lko  p ro s ty ch  słów . N ie ty lko
o li te rę  chodzi. C hodzi o odnow ien ie  ca łe j naszej postaw y , o ducha 
p rzebaczen ia , o o tw arc ie  se rca , o m iłość do innych .

Jeże li je d n a k  zbyt tru d n o  je s t n a m  znaleźć m ie jsce  w  sw ym  sercu  
n a  gest i p o staw ę p rzebaczen ia  to  p o słucha jm y  w ezw an ia  Jezusa 
C hrystusa. Idź i p o jed n a j się n a jp ie rw  z b ra te m  tw oim . Potem , do p ie ­
ro p rzy jdź  sam  do Boga, p rzed  o łtarz, by prosić o przebaczenie,
o łaskę  i b łogosław ieństw o. I to  je s t w ezw an ie  i w aru n ek . I tu  n ie  m a 
żadnej dyspensy, żadnego zw o ln ien ia  czy okoliczności łagodzących.

Posłannictwo przebaczania
Przebaczen ie  je s t czym ś taik bard zo  ch rześc ijań sk im . N a celu  m a 

jedność w śród  ludzi. J e s t też znak iem  rozpoznaw czym . I m ożna z a ry ­
zykow ać stw ierdzen ie , że ty le  w  n a s  w iary , ty le  ch rześc ijań stw a , ty le  
um iłow an ia  Jezu sa  C hrystu sa  ile  w  nas um ieję tności, gotow ości i fa k ­
tycznego przebaczan ia . Je s t to  znak iem  rozpoznaw czym , bo po tym  
św ia t m a  poznać, że Jezus C hrystus zo sta ł p osłany  n a  św ia t, ”aby  
w szyscy  by li jed n o  w  nas, aby św ia t uw ierzy ł, żeś T y  m n ie  posłał". 
A św ia t, a  inn i, og lądali i a n a liz u ją  n aszą  postaw ę, p ostaw ę m iłości 
i p rzebaczen ia . I chyba św ia t i ci in n i m a ją  czasam i p raw o  za k w e ­
stionow ać te  w łaśn ie  postaw y , n aszą  w ia rę  i obecność w śród  nas po ­
słanego Jezu sa  C h ry stu sa . M ają  p raw o  zak w estio n o w ać  au ten tyczność  
naszego p o słann ic tw a . Jezu s C h ry stu s  je s t bow iem  tam , gdzie dw óch 
lu b  trzech  zb ie ra  się w  Jego  im ię. N ie m a go tam , gdzie są ty siące  lu ­
dzi, a le  ludzi p a ła jący ch  n ien aw iśc ią  do innych , n ie  u m ie jący ch  p rz e ­
baczać.

P rzeb aczan ie  to  tru d n a  sp raw a, a le  i w ielka. Od tego  zależy  jedność 
w śród  nas. Od tego zależy pow odzenie i prężność naszego  po słan n ic ­
tw a. Od tego zależy i rozw ój K ościoła. I n ic  ta k  sku teczn ie  n ie  szkodzi 
K ościołow i ja k  w łaśn ie  b ra k  jedności serca, m yśli i uczuć, ja k  b rak  
um ieję tności p rzebaczan ia . A przecież m y m am y  ukazyw ać  św iatu  
Jezu sa  C hrystusa , p raw d ę  E w angelii.

T ym czasem  w  człow ieku  je s t ty le  upo ru , zaw iści, n iechęci, złości, 
w ygórow anego  m a je s ta tu  i  koron  n a  głow ie, ty le  n iezd ro w ej am bic ji 
i zaciętości. Często sam i p ro s im y  Boga o p rzebaczen ie  n am  grzechów , 
tych  w iększych i tych  m niejszych . U w ażam y, że pow innością  Boga 
je s t p rzebaczan ie . To p raw d a . Bóg ju ż  je s t tak i, że przebacza. Jes t 
w ie lk i i n ieo g arn ię ty  w  sw ym  m iłosierdziu . A le i  od człow ieka, od 
każdego z nas żąda i  oczeku je  zaw sze  jednego : idź i po jed n a j się 
z b ra te m  tw oim .

A m y ok azu jem y  w ted y  p rzy n a jm n ie j zdziw ienie. J a ?  Ja  m am  iść 
i p rzebaczyć?  To niem ożliw e. N igdy  m u n ie  przebaczę. P rzecież  ten 
ktoś m n ie  obraził, oczernił, w y rząd z ił k rzyw dę, sp raw ił m i ból i ja  
m am  m u p rzebaczyć?  A w łaśn ie . M asz i koniec. J a k  Jezus C hrystus. 
Jego też  oczern iano , ob rażano , w yrząd zan o  krzyw dę, zadaw ano  ból 
i ukrzyżow ano. Z arzucono  Mu w szystk ie  n iep raw ośc i i na jcięższe 
zbrodnie. A On n ie  groził, n ie  p rzek lin a ł sw oich w rogów , n ie  odgrażał 
im  — J a  w am  te ra z  pokażę z k im  m ieliśc ie  do czynien ia . Jeże li p o k a ­
zał to jed y n ie  coś) co m ogło w prow adzić  w osłupienie. O dpow iedział 
p rzebaczen iem  i m o d litw ą: „Ojcze, odpuść im , bo n ie  iciedzą, co c zy ­
nią” (Łk 23, 34).

I co m y na  to  w szystko?  Co odpow iem y n a  zaw o łan ie  św . P io tra  
z dz is ie jsze j L ekcji, k tó ry  w zyw a: „bądźcie w szy scy  je d n o m y śln i, 
w sp ó łczu ją cy , braci m iłu ją cy , m iło s iern i, sk ro m n i, po ko rn i, n ie  odda­
jąc z łe m  na złe, an i z ło rzeczen iem  na zło rzeczen ie , łecz p rzeciw n ie , 
błogosław cie, g d yż  na to  w e zw a n i jes teśc ie , abyście  b łogosław ieństw o  
w  d zied z ic tw ie  o tr zy m a li”.

Co o d p o w iem y \n a  życzenie Jezusa  C hrystusa , k tó ry  ap e lu je : „Jeśli 
ted y  poniesiesz dar tw ó j do ołtarza, a tam  w spom n isz , że  bra t tw ó j m a  
coś p rzeciw  tobie, zo s ta w że  ta m  dar tw ó j p rzed  o łtarzem , a idź po­
jednać  się p ie rw e j z  bra tem  tw o im . A  p o tem  p rzy jd z ie sz  i z ło żysz  dar 
tw ó j”.

N a to w ezw anie  trzeb a  nam  odpow iedzieć z ca łą  p ro s to tą  serca. N ie 
p a trzm y  n a  innych . S ta ra jm y  się posiąść du ch a  p rzeb aczan ia  w  s to ­
sunku  do najb liższych  w rodzinie, do w spółw yznaw ców , w  stosunku  
do in n y ch  ch rześc ijan , w  s to su n k u  do w szystk ich  ludzi. Bo to m a być 
p o staw a  naszej m iłości do in n y c h  i um ie ję tn o śc i byc ia  jed n o m y śln y ­
mi. In n i na n as p a trzą , o b se rw u ją , ocen ia ją . In n i w idzą  i w iedzą, czy 
m iędzy n am i is tn ie je  m iłość ch rześc ijań sk a , n ie  na  pokaz, a le  ta  a u ­
ten ty czn a , sp raw d za ln a  w  życiu  n a  co dzień. In n i w idzą  n asze  serca 
i to  czy um iem y  p rzebaczać  sobie n aw zajem . I choć je s t to  zadan ie  
tru d n e  — p rzeb acza jm y , ży jm y  w zgodzie ź b raćm i sw ym i i z w szy stk i­
m i w spó łw yznaw cam i w p ie rw sze j ko le jności. To je s t tru d n e , a le p rz e ­
cież „Pan św ia tłe m  i zb a w ien iem  m o im ” (Ps. 27, 1), i O n w esprze 
i doda stf po to, abyśm y i m v um ie li p rzebaczać  i  ta k  um ie li w y p ełn iać  
nasze, ch rześc ijań sk ie  posłann ic tw o . '

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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Wilanów stanowi m agnes dla tu rys tycznych  grup Wspaniale  zdobienia pa łacu

WILANÓW
czy li s z u k a n ie  p r a w d y  o Polsce, 

. m iłośc i i d a w n y m  ży c iu
Z espół p a łacow o-parkow y  w  W ilanow ie s tanow i bezcenny  zabytek , 

ja k ic h  pozostało  nam , zw łaszcza po o s ta tn ie j. II  w o jn ie  św ia tow ej, 
bardzo  n iew iele . Z W ilanow a jesteśm y d u m n i i c h ę tn ie  się n im  szczy­
cim y, zw łaszcza p rzed  gośćm i zag ran icznym i, bo co, ja k  co, a le  W ila-

F om nik  króla  J a n a  III Sobieskiego — właściciela Wilanowa

nów  trz e b a  konieczn ie  zobaczyć. D zia ła jąca  tu  m uzea lna  placów^ka 
n au k o w a  p row adzi c iekaw e b ad an ia  socjologiczne, m a jące  n a  ce lu  uzy­
skan ie  odpow iedzi n a  py tan ie , dlaczego ludzie  ta k  ch ę tn ie  od w ied za ­
ją  W ilanów . Is to tn ie , tu ry śc i —■ i n ie  ty lko, bo każdego d n ia  spo tkać 
tu  m ożna rodow itych  m ieszkańców  W arszaw y  z  cen tra ln y ch  dzieln ic
— ..ciągną’’ g ro m ad n ie  do W ilanow a. W iele osób o k reś la  sw ój p rzy ­
jazd  tu  jak o  cenną, n iep o w ta rza ln ą  lekcję  h is to rii i p a trio ty zm u , in n i 
m o ty w u ją  sw ą w izy tę  c iekaw ością  życia i obyczajów  daw nych  P o la ­
ków . a tak że  „szukan iem  p raw d y  o Polsce, m iłości i d aw nym  ży­
ciu", życiu sp rzed  trzech  z górą  stu leci.

T rzeba w iedzieć, że to  n ik t inny, a le  sam  w łaśn ie  k ró l polski, n ie ­
pokonany  J a n  III Sobieski, zw ycięzca spod W iednia, p rzyspo rzy ł tego 
sp lendoru  W ilanow ow i.

A w szystko  zaczęło się od tego, że nasz  s ław e tn y  król J a n  n ie  
c ie rp ia ł sztyw nego, dw orsk iego  sty lu  życia. D enerw ow ała  go w ym uszo ­
na, sa lonow a e ty k ie ta , n u d z iły  zw y cza je  p a n u ją c e  w ów czas n a  Z am ku 
W arszaw skim . K ró l zap rag n ą ł m ieć w łasn ą  rezydencję , położoną gdzieś 
w  pobliżu  W arszaw y, aby  tam  p row adzić  sp oko jne  życie ro d z in n e  w  
o toczen iu  najb liższych . W ielką m iłośc ią  życia k ró la  Ja n a  b y ła  jego 
żona — słynna  M arysieńka  Sobieska, z dom u d ’A rqu ien . O boje docze­
kali się licznego i dorodnego po tom stw a.

W roku  1677 J a n  III Sobiesk i znalazł ta k ą  w ła śn ie  posiad łość w  M i­
lanow ie  (daw na n azw a W ilanow a), k tó rą  zakup ił od S tan isław a  K rzyc- 
k iego; na leża ła  ona  poprzednio  do rod z in y  Leszczyńskich.

N ow o zakup iona  rezydenc ja  k ró lew ska  b y ła  w ów czas n a d e r  sk ro m ­
na. N ależało  ją  z a tem  g ru n to w n ie  p rzebudow ać  i dostosow ać do gu s­
tu  i w ym agań  kró low ej M arysieńki. W  ty m  celu  k ró l J a n  zaangażow ał 
bardzo  u ta len tow anego  n a  ow e czasy  a rc h ite k ta -a m a to ra  A ugustyna  
Locci (z pochodzenia W łocha), k tó rem u  pow ierzy ł nowrą koncepcję  b lo ­
ku pałacow ego. K ażdym  szczegółem  budow y k ró l osobiście by ł żywo 
za in teresow any , gdyż p rag n ą ł uw ić  n a jcu d o w n ie jsze  gniazdko d la  sw ei 
ślicznej M arysieńk i.

V /kró tce zm ieniono n azw ę M ilanów  na  W ilanów . K ró lew ska rezy ­
d enc ja  s taw a ła  się z  m iesiąca  n a  m iesiąc co raz  p iękn ie jsza  i  w y tw o r­
niejsza. Pod w zględem  higieny  pałac  w ilanow sk i p rzew yższał n aw e t 
sam  W ersal L ud w ik a  XIV. W  W ilanow ie za in s ta low ano  bow iem  n ie  
znane  ta k  pow szechn ie  w anny .

Po śm ierc i k ró la  J a n a  III Sobieskiego W ilanów  p rzeszed ł w  posia­
d an ie  k ró la  A u g u sta  II Sasa. Później byw ali ta m : szw edzki k ró l K a ­
rol X II i ca row ie  R osji: P io tr  I i A lek san d er I. W szyscy by li oczaro­
w an i p ięknem  W ilanow a.

W późniejszych  la ta ch  w  pa łacu  stac jo n o w ały  oddziały  cesarza  N a­
poleona. N aw et o sta tn i m o n arch a  po lsk i S tan is ław  A ugust P o n ia to w ­
ski czu ł w ie lk ą  sy m p a tię  do tego pałacu .

M ija ły  la ta , zm ien ia ły  się czasy, zm ien ia li się i w łaśc ic ie le  W ilano­
wa. P a łac  by ł siedzibą  S tan is ław a  K ostk i Potockiego, E lżb iety  S ien iaw - 
skiej i jej p ięknej i m ąd re j có rk i Zofii C zarto ry sk ie j. N ależał też  do 
ślicznej Izabelli L ubom irsk ie j, a  tak że  do słynnej A netk i T yszk ie­
wicz. G ościli w  n im : S tan is ław  Staszic i Ju lia n  U rsyn  N iem cew icz.

K ole jn i w łaśc ic ie le  s ta ra li s ię  w  m ia rę  m ożliw ości up iększać  w ila ­
now ską  posiadłość.

dokończen ie  na str. 15

M g i m a i
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T rzeci n u m e r m iesięczn ika ..W ięź” pośw ięcony zosta ł tw órczości 
C zesław a M iłosza. Zam ieszczono m .in. frag m en ty  dw óch u tw orów  la u ­
r e a ta  N agrody  N obla: „Z iem io U rlo” (Paryż 1977) i „O górd n a u k ” (P a­
ryż  1979) o raz  część w y k ładu  C zesław a M iłosza w ygłoszonego w  Sto- 
kholm ie, w  k tó rym  m .in. pow iedzia ł:

„N asze s tu lec ie  dobiega końca  i g łów nie dzięk i ta k im  w p ływ om  nie 
odw aży łbym  się m u złorzeczyć, bo było to ta k ż e  stu lec ie  w ia ry  i n a ­
dziei. O dbyw a się>głęboka p rzem iana , k tó re j n ie  jesteśm y p ra w ie  św ia ­
dom i, bo sam i je s te śm y  je j częścią, i od czasu  do  czasu d a je  znać
o sob ie  w  zjaw iskach , k tó re  budzą  pow szechne zdum ienie. P rzem ian a  
ta  m a zw iązek z tym , co, uży ję  słów  O sk ara  M iłosza, s tan o w i „ n a j­
głębszy sek re t m as p racu jących , bardzie j n iż  k iedyko lw iek  żyw ych, 
ch łonnych  i pełnych  w ew n ę trzn e j u d rę k i”. Ich  sek re t, n ie  w yznana  
p o trzeb a  p raw dziw ych  w arto śc i, n ie  z n a jd u je  języka, w  jak im  m o­
g łaby  się w yrazić  i tu ta j  n ie  ty iko  śro d k i m asow ego p rzekazu , także 
in te lek tu a liśc i ponoszą c iężką odpow iedzia lność. A je d n a k  p rzem iana  
dalej się odbyw a, w b rew  p rzew idyw an iom  n a  k ró tk ą  m etę i je s t p ra w ­
dopodobne, że m im o ho rro ró w  i n iebezp ieczeństw , nasz  czas będzie 
oceniony jako  n ieu n ik n io n a  faza  porodow ych bólów , zan im  ludzkość 
n ie  w stąp i n a  now y p róg  św iadom ości. W tedy p o jaw i się now a h ie ­
ra rc h ia  zasług  i je s tem  p rzekonany , że S im one W eil i O sk ar Miłosz, 
p isa rze  w  k tó rych  szkole  byłem  posłusznym  uczniem , o trz y m a ją  co im  
się należy . W ydaje  m i się, że pow inn iśm y  p u b liczn ie  ośw iadczyć o n a ­
szym p rzy w iązan iu  do pew nych  nazw isk , bo w  te n  sposób jaśn ie j 
o k reś lam y  n aszą  pozycję, niż w y m ien ia jąc  nazw iska , k tó rym  p rzec iw ­
s taw iam y  się gw ałtow nie. M am  nadz ie ję , że ten  odczyt, m im o m ean ­
d ró w  m yśli, co je s t zaw odow ym  na łog iem  poetów , po k azu je  w yraźn ie  
m oje „ ta k ” i „n ie”, w  k ażdym  raz ie  tam  gdzie chodzi o sukcesję . Bo 
w szyscy, k tó rzy  tu  jes teśm y , i m ów ca, i słuchacze, stan o w im y  jedyn ie  
ogniw a pom iędzy p rzeszłością  i p rzyszłością”.

W tygodn iku  „W T K ” (Nr 12) u k aza ł się in te resu jący  a r ty k u ł K on­
ra d a  W aloszczyka p t. „M iejsce człow ieka w e  w szechśw iecie”, w  k tó ­
rym  A u to r w d a je , się w ra z  z T e ilh a rd em  d e  C h ard in  w  k w estię  n ie ­
zw yk le  n a  pozór ab s trak cy jn ą , ja k ą  je s t m ie jsce  człow ieka w e  w szech­
św iecie.

„Być może, iż n ie jed en  z C zy teln ików  odnosi w rażen ie , że duch, m a ­
te r ia  i d u ch o -m ate ria  to  rzeczyw istości n azb y t u lo tn e  i ab s trak cy jn e , 
by  m ogły kom uś pom óc w  rozw iązyw an iu  konk re tn y ch , życiow ych 
problem ów . Czy n ie  lep ie j pozostaw ić zaw odow ym  filozofom  ro z trz ą ­
san ie  ta k  su b te ln y ch  k w estii?  — P rzyznam  że i m n ie  n ie  je s t  obca ta  
w ątp liw ość , a le  o b raca jąc  ją  w  sw ych  m yślach  dochodzę w  końcu do 
pozytyw nej odpow iedzi. Oto bez jak ie jś , potocznej p rzy n a jm n ie j filo ­
zofii żyć n ie  podobna. W szyscy też m a ją  sw oją  p ry w a tn ą  filozofię 
i pod je j in sp irac ją  k ie ru ją  sw oim  k o n k re tn y m  postępow aniem . Taki 
np. pogląd  ja k  „k to  m a p ien iądze, ten  m a w szystko”, a lb o  też  „p ien ią ­
dze n ic  n ie  znaczą” — to n ic  innego ty lk o  p ew n a  filozofia, czyli uogól­
n ien ia , k tó rych  n ie  je s t w  s tan ie  rozs trzygnąć  żad n a  ścisła nauka , 
a  k tó re  m im o to  g łęboko  k sz ta łtu ją  n asze  życie. Są to  potoczne, n ie  
sp raw d zo n e  k ry tyczn ie , w e rs je  w yżej w ym ien ionych  tra d y c ji: m ate - 
ria lis tyczne j i sp iry tua lis tyczne j. K tó ra  z n ich  je s t p raw d z iw a?  —
0  odpow iedź trz eb a  zapy tać  s tru k tu rę  św ia ta . Z dan iem  T eilharda  
odpow iedź ta  je s t w  przyb liżen iu  n a s tę p u ją c a : m a te ria , a  w ra z  z  m ą
1 p ien iądz , k ry ją  w  sob ie  ła d u n e k  duchow y, a le  m usi on być w ydoby­
ty  z  n ich  poprzez  p racę  k ie ru jącą  je  n a  d rogę  ew o luc ji k u  tem u . co 
bardzie j św iadom e, b a rd z ie j w olne, b ard z ie j n ie p o w ta rz a ln e ”.

W „T ygodniku P ow szechnym ” (N r 20) u k aza ł się a r ty k u ł ks. T a­
d eusza  G ocłow skiego ze  Z grom adzen ia  K sięży M isjonarzy  św. W in­
centego a  Pau lo , w  k tó ry m  p rzed s taw ia  postać św . W incentego, w  jego 
400 roczn icę urodzin .

„Sw. W incenty  a  P au lo  na leży  do ludzi, k tó rzy  w  X V II w ieku  
odegra li zasadn iczą  ro lę  w  k sz ta łto w an iu  oblicza n ie  ty lko  kato lick ie j 
F ranc ji, a le  i E uropy.

Żył w  epoce, k tó ra  w  sw oich an n a ła ch  o d n o tu je  ta k ie  n a z w isk a  jak  
N ew ton , G alileusz, K a rtez ju sz , B acon, M abillon . Z tym , że ci tru d z ili 
się n ad  poznan iem  św iata , w n ik a li w  ta je m n ic e  nau k i, w y tyczali k ie ­
ru n k i je j rozw oju . W incenty  a P au lo  żył g łęboko c ie rp ien iem  C h ry stu ­
sa; k tó re  u rzeczyw istn ia  się w  człow ieku. Św ięty, k tó rego  F ra n c ja  
n azy w a O jcem  O jczyzny albo O jcem  Ubogich, ze w zględu n a  o trzy ­
m any  od Boga ch ary zm at, był bardz ie j g łośny n iż  znany , b ard z ie j po ­
dziw iany  n»ż zgłębiony. Jakob in ij k tó rzy  n iezby t p rze jm ow ali się sza ­

cunk iem  d la  w arto śc i ch rześc ijań sk ich , u szanow ali o b raz  św . W incen­
tego a  P au lo : „n ie ty k a ln y  je s t — m ów ili — św ięty  ludz i ubogich”. 
C złow iekow i tem u znow u p rzyg ląda  się św ia t. Tym  razem  w  zw iązku 
z 400 roczn icą  jego urodzin .

Z asadn icza  m yśl W incentego a  P au lo  z a w a rta  je s t w  jego s tw ie rd ze ­
n iu : „N ie m ogę oceniać b iednego  w ieśn iak a  a lb o  b iedne j kob ie ty  w e ­
d ług  ich  w yg lądu  zew nętrznego  an i w ed ług  ich  m en ta lności. Są często 
ta k  bardzo  ziem scy. L ecz odw róćcie  m odel, a dostrzeżecie  dz ięk i św ia ­
tłu  w iary , że Syn Boży, k tó ry  zap rag n ą ł być ubogim , ob jaw ia  się nam  
w ty ch  ubogich” .

D uchow ość W incentego je s t b a rd zo  m ocno o p a rta  o T ajem n icę  W cie­
len ia . Syn B oży s ta ł się C złow iekiem  ze w zględu n a  człow ieka. Tak 
ro zu m ian y  w in cen ty ń sk i an tro p o cen try zm  n ie  kłóci się z ch ry s tocen - 
tryzm em . T ak a  je s t przecież C hrystusow a w iz ja  człow ieczeństw a. 
„S łużąc ubogim  służy  się C hrystusow i. O, m o je  C órki, ja k  to  je s t 
p raw dziw e. S łużycie  Jezusow i C hrystusow i w  osobach ubogich. A jes t 
to  ta k  p raw dziw e , ja k  p raw d ziw y m  je s t fak t, że tu  jesteśm y . Jak aś  
s io s tra  idzie  dziesięć ra z y  n a  dzień , by usłużyć cho rym  i dziesięć 
razy  n a  dzień  z n a jd u je  ta m  Boga... Idz iec ie  służyć b iednym , zak u ty m  
w  k a jd an y , g a le rn ikom  i zn a jd u jec ie  tam  Boga. O, m o je  C órki, jak  to  
je s t bardzo  zobow iązu jące” !

W m iesięczn iku  ew an g elick o -re fo rm o w an y m  „Jed n o ta” (N r 4). u k a ­
zał się „L ist Synodu K ościoła E w angelicko-R efo rm ow anego  w  Polsce 
do w ie rn y ch ”, w  k tó ry m  m .in. czy tam y:

„Z w racam y się der W as, B rac ia  i S iostry , z  tym  poselstw em  w 
chw ili, gdy ja k o  n a ró d  p rzeżyw am y  w ielk i d ram at.

U jaw n ił się w ie lk i k ryzys m oralny , ekonom iczny, społeczny i p o li­
tyczny, k tó ry  ja k  w sk azu ją  o s ta tn ie  m iesiące  — n iezw yk le  tru d n o  
przezw yciężyć. N iesp raw ied liw ość, n ieuczciw ość, k o ru p c ja  i z ak ła m a­
n ie  o raz  b ra k  um ieję tności, k w alif ik ac ji i poczucia odpow iedzia lności 
tow arzyszy ły  d z ia łan iu  ludzi n a  różnych  szczeblach h ie ra rch ii spo łecz­
ne j, a  naw e t, co je s t szczególnie gorszące, dz ia łan iom  czynn ików  rz ą ­
dzących k ra jem . C iąg le  d o w iad u jem y  się, ile  z ła spow odow ała n ie ­
ko m p eten c ja  w ielu  ludzi za jm u jący ch  odpow iedz ia lne  stanow iska, p ry ­
w a ta  i d ążen ie  do n ieuczciw ego bogacen ia  się kosztem  społeczeństw a. 
N aród  przeżyw a jeden  z  n a jbo leśn ie jszych  zaw odów , czu je  się o szu­
kany. W  w ielom iesięcznej w a lce  o sw obody obyw ate lsk ie  i w olność 
osob istą  n a ró d  ocalił sw o ją  godność. W n a jd ram aty czn ie jszy ch  dn iach  
m arca  u ja w n iła  się szczególnie w y raźn ie  jedność całego  naro d u , k tó ry  
p rzec iw staw ił się p róbom  z łam an ia  jego  so lidarności i un iem ożliw ie­
n ia  d ia logu  n iosącego n ad z ie ję  n a  w y jśc ie  z  kryzysu.

Po lska  p o trzeb u je  spokoju, p raw dy , ch leb a  i — n ie  n a  o sta tn im  
m iejscu  — E w angelii. P o d staw ą  ładu  je s t m ów ien ie  p ra w d y  i re sp e ­
k to w an ie  p ra w a  jednakow ego  d la  w szystk ich . O czekujem y od w ładzy  
tak iego  dzia łan ia , k tó re  m ogłoby obudzić zau fan ie ; od spo łeczeństw a 
n a tom iast, a  szczególnie od nasze j społeczności — rozw agi, rze te lne j 
p racy  i w iarygodnej po staw y  ch rześc ijań sk ie j. O czekujem y rozw iąza­
n ia  w szystk ich  n ab rzm ia ły ch , tru d n y ch  i bolesnych sp raw  naszym i 
w łasnym i siłam i n a  d ro d ze  n eg o c jac ji i z g łęboką rozw agą, bez  uży w a­
n ia  jak ie jk o lw iek  przem ocy .”

W bieżącym  ro k u  p rzy p ad a ją  ju b ileu sze  dw óch Soborów : K o n stan ­
tynopo litań sk iego  (1600-lecie) i E feskiego (1550-lecie); z te j okazji ks 
E ugeniusz F lo rkow sk i zam ieścił w  „T ygodniku P ow szechnym ” (n r 22) 
in te resu jący  a r ty k u ł pt. „W ielk ie  Ju b ileu sze  S oborow e”.

„B rzem ienne w  n a s tę p s tw a  i bardzo  groźne d la  K ościoła było w y­
s tąp ien ie  na  p o czą tku  IV  w ieku  A riusza , k a p ła n a  a lek san d ry jsk ieg o . 
Ó w  uczeń głośnego, rac jo n a lis ty czn ie  nastaw ionego  za łożyciela  szkoły 
k a teche tyczne j L u c jan a  z A n tioch ii k w estio n o w ał bóstw o o raz  pe łne  
człow ieczeństw o S łow a W cielonego, Jezusa  C hrystusa . U znał on Słow o 
za  s tw o rzen ie  Boże. podleg łe  zm ienności, po łączone z sam ym  ty lko  
cia łem  Jezusa , a  zastęp u jące  w  n im  ludzką  duszę. T ylko dzięk i w y ­
ko rzystan iu  do postępow an ia  użyczonej sob ie  m ocy Bożej, s ta ł się J e ­
zus — jego zdan iem  — Synem  Bożym  z łask i Boga Ojca.

G roźna koncepcja  A riu sza  n ap o tk a ła  n a  o stry  sp rzeciw  b iskupa 
A leksand rii A lek san d ra  o raz  uczonego i energ icznego  d iakona . A tena- 
zego. K oncepcję  tę p o tęp ił zw ołany  p rzez  cesarza  K o n s tan ty n a  S o ­
b ó r N icejsk i (r. 325). Sobór ten  u s ta li ł i ogłosił d la  ca łego  K ościoła 
W yznanie  W iary , w  k tó ry m  s tw ierdz ił, że Jezu s  C hrystu s je s t Jed n o - 
rodzonym  Synem  Bożym, zrodzonym  z Boga, n ie  zaś stw orzonym ; 
że je s t „Bogiem  p raw dziw ym  z Boga p raw dziw ego , w spó łisto tnym  
O jcu”.

To n ice jsk ie  w y zn an ie  w ia ry  p rzy ję ła  ogrom na w iększość 318 ucze­
s tn ik ó w  Soboru. Sprzeciw iło  m u  się je d n a k  k ilk u n astu  b iskupów  (E u­
zebiusz z N ikodem ii, E uzebiusz C ezarejsk i i in.), g łów nie  z pow odu 
ok reś len ia  „w sp ó łis to tn y ” (hom ousios) O jcu, g rożącego jak o b y  n a w ro ­
tem  do m onarchan izm u , po tęp ionego  ju ż  p rzez  Kościół.

P o w sta ła  w ięc o d tąd  o s tra  k o n tro w e rs ja  i  po lem ika  o ra z  d ra m a ­
tyczna o b ro n a  W yznania N icejskiego, k tó ra  trw a ła  p onad  pół w ieku. 
P rzy  ty m  zw o lenn icy  koncepcji a r ia ń sk ie j (różmych k ie ru n k ó w  i f r a ­
kcji) zysk iw ali s iln e  p o p arc ie  cesarzy  w schodn ich : K o nstanc ju sza  
(t 361) i W alensa  ( t  378), in g e ru ją c y c h  z  ca łą  bezw zględnością  w  spra* 
wy re lig ii i K ościoła. R ów nocześn ie  zaś o b rońcy  Sym bolu N icejskiego 
E ustac jusz  A n tiocheńsk i, św. A tanazy  W ielki, św. H ila ry  z P o itie rs, 
papież L ib eriu sz  i in.) p rześ lad o w an i b y li gw ałtow nie , pozbaw ian i sto ­
lic b iskup ich  i skazyw an i n a  w ygnanie.
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Sylwwtki wybitnych Polaków

ALEKSANDER HOŁYŃSKI
W drug ie j połow ie 1853 ro k u  w yszła  w  

B rukseli k siążka za ty tu ło w an a  „L a C alifo r- 
n ie  e t les ro u te s  in te ro cean iq u es”. J e j au to rem  
był Polak , em ig ran t, A lek san d er H ołyński, 
podróżn ik  i p isa rz , p rzy jac ie l w ie lk iego  poety  
Ju liu sza  Słow ackiego. K a lifo rn ia  by ła  w  tym  
czasie  „ k ra in ą  z ło ta”, d o  k tó re j poszukiw acze 
śc iągali z  całego św iata . D opiero  od trzech  la t 
b y ła  ona fo rm aln ie  jed n y m  ze  stan ó w  Unii 
P ó łnocno -A m erykańsk ie j. P op rzedn io  do  1846 
ro k u  s tan o w iła  część M eksyku. Tegoż roku  
w kroczyły  tu  p ierw sze  oddzia ły  am erykańsk ie , 
je d n e  z  M eksyku, z k tó rym  S ta n y  Z jednoczo­
n e  p row adz iły  w ów czas w o jnę , in n e  p rze ­
p ły n ę ły  dookoła  A m ery k i P o łu d n io w ej. K a n a ­
łu P anam sk iego  jeszcze w ów czas n ie  było, a  
podróż  ląd em  ze w schodu n a  zachód  p rzez  c a ­
łą  szerokość k o n ty n en tu  p ó łn o cn o am ery k ań ­
skiego by ła  p rzedsięw zięciem  odkryw czym . 
N ie było w ytyczonej drog i, n a  w ęd row ca  zaś 
czyhały  n iez liczone n iebezp ieczeństw a. Aby 
ko n ty n en tem  p rzedostać  się z N ow ego Jo rk u  
do S an  F rancisco , trz eb a  by ło  ponad  pó ł ro ­
ku. P odróż trw a ła  w ięc ró w n ie  d ługo ja k  m o­
rzem . W tych  czasach  pełnych  n iespodzianek , 
w śród o sadn ików  w szystk ich  n iem al ra s  i n a ­
cji n ie  z a b rak ło  Polaków . S po tka ł ich  w  sw ej 
podróży p o  K alifo rn ii H ołyński.

H o łyńsk i m ia ł już  w  sw ym  do robku  k ilka 
dzieł, k ilk a  p rac  opub likow ał w  P a ry żu  i 
B rukseli, a le  żad n a  z n ich  n ie  uzy sk a ła  ta k ie ­
go pow odzenia ja k  „K a lifo rn ia”. Szerokie  m u ­
s ia ły  być za in te re so w an ia  H ołyńskiego, skoro 
zdecydowali się on s to sunkow o szybko n a  w y ­
p ra w ę  do  „k ra in y  z ło ta” n ie  w  ch a ra k te rz e  
poszukiw acza szczęścia, lecz jak o  podróżnik  
lub, ja k  byśm y dziś pow iedzie li, rep o rte r .

P rzed  podróżą po K a lifo rn ii m ia ł już za sobą 
w ęd rów kę  po W łoszech, F ran c ji i H iszpanii, 
poznał E gip t i P a les tynę , zahaczy ł o G recję. 
P o  podróży do  A m eryk i Pó łnocnej i opu b lik o ­
w an iu  w  B rukseli w yn ik ó w  sw ych  obserw acji

i w rażeń  z te j w ypraw y , udał się do A m eryki 
Po łudn iow ej, b y  z kolei je j op isy  um ieścić w  
książce p t. „L 'E q u a teu r, scenes de  la  v ie  su- 
dam eri c a in e”, w ydane j w  P a ry żu  w  1861 r. 
O czywiście, po podróży  H ołyńsk iego  do K a li­
fo rn ii kochan i ro d acy  n ie  om ieszkali dorobić 
do jego  osoby legendy  o zdoby tym  ta m  b o ­
gactw ie. „B ogatym i z Po laków  — p isa ł L e le ­
w elow i n ie jak i P rack i — są : H ołyński, w  N o­
w ym  Jo rk u  m ieszka, z rob ił p ien iąd ze  w  K a li­
forn ii...” . A le L elew el p rzek azu jąc  z  kolei d a ­
n e  o am ery k ań sk ie j Po lon ii Teofilow i J a ­
strzębsk iem u  w  P aryżu  sp ro sto w ał: „ Ile  w iem  
H ołyńsk i w  żadnej K alifo rn ii n ie  zrob ił fo r­
tuny, zby ł co m ia ł w  k ra ju , podróżow ał i  m a 
dosyć”.

I ta k  rzeczyw iście  było. H ołyńsk i by ł w raz  
ze sw ym  sta rszym  b ra te m  S te fan em  w łaśc i­
cielem  w ioski K rzyczew  n a  Podolu. Był zw ią ­
zany  z ruchem  pow stańczym  w  1830/31 i po 
p o w stan iu  m usia ł em igrow ać. N ajd łuże j 
m ieszkał w e  W łoszech i F ranc ji, poza ty m  
podróżow ał, s topniow o u p ły n n ia jąc  sw ą po­
do lską  w ioskę. P od różow an ie  i re p o r te rk a  by ­
ły jego życiow ą pasją . Był p ierw szym  p o l­
skim  rep o rte rem  n a  w ie lką  skalę.

Ż ad an e  z podróżniczych d z ie ł H ołyńskiego 
n igdy  n ie  zostało  p rze tłum aczone  n a  język  
polski. A by ł to  p isa rz  zd o ln y  i podróżnik
o cechach  now oczesnego, w n ik liw ego  d z ien ­
n ik arza , p rzy  ty m  z  o tw a rtą  głow ą, u m ie jący  
patrzeć  w  przyszłość, w ysnuw ać odpow iednie 
w niosk i z  w y n alazk ó w  techn icznych , chociaż 
w ów czas —  z naszego  p u n k tu  w idzen ia  — 
były one  jeszcze w  pow ijakach . H ołyński 
je d n a k  tra fn ie  p rzep o w iad a ł z n ich  p e rsp e ­
k ty w y  rozw ojow e. W ystarczy  powiectzieć, że 
dzisie jsi badacze  dziejów  lo tn ic tw a  uznali go 
za jednego  z p rek u rso ró w  k o m un ikac ji po ­
w ie trzn e j. W jed n e j ze sw ych  p rac  p rzep o ­
w iad a ł on m ianow icie : „W ierzę, że żegluga 
p o w ie trzn a  um ożliw i p rze lo ty  n a  w szelk ie

odległości i N ow y Jo rk  zn a jd z ie  się o 20 
godzin od L iv e rp o o r \ To było p ro rocze  zd a ­
nie. N a to m ias t m y lił się p isząc: „S am olo t s ta ­
n ie  się czynn ik iem  w olności h an d lu  i będzie  
się śm ia ł z ceł i m onopoli. S tan ie  się czynn i­
kiem  w olności, p o ru szan ia  się, będzie  szydził 
ze w szystk ich  ogran iczeń  w ynalez ionych  d la  
izo low an ia  n a ro d ó w  m iędzy  sobą i u trw a la ­
n ia  ich  w zajem nej n ien aw iśc i”.

W op isie  K alifo rn ii p rzez  H ołyńskiego z n a j­
du jem y  m .in. ta k ie  zd an ie : „P o lakow i należy  
się s ław a  — i d z ięk u jem y  m u  za  to  w  im ie­
n iu  P olski, że zapoczą tkow ał k a lifo rn ijsk ą  
l i te ra tu rę  książką, k tó rą  czy ta  się z p rzy jem ­
nością  i do k tó re j zaw sze  będą  zag ląd a li z 
zac iekaw ien iem .” K tóż  to  był ów  P o lak , k tó ­
rem u  „n a leża ła  się s ła w a ” i co za w ie ra ła  jego 
książka, k tó rą  „zapoczątkow ał k a lifo rn ijsk ą  
li te ra tu rę ” ?

P o lak iem  tym  by ł F eliks P aw eł W ierzbicki, 
pow stan iec  z 1831 roku , a resz to w an y  po u p a d ­
ku p o w stan ia  w  ów czesnej G alic ji przez 
A u striak ó w  i przez n ich  w  1834 r. d epo rto ­
w an y  z  Po lsk i w ra z  z  253 in n y m i byłym i 
pow stańcam i, jak o  u c iąż liw y  i n iepożądany  
cudzoziem iec. D ep o rtac ja  by łych  pow stańców  
odbyw ała  się s ta tk iem  z  p o rtu  w  T rieście. 
W ierzbicki by ł jed n y m  z na jm łodszych  w y ­
gnańców . G dy w yruszy ł d o  pow stan iaj m iał 
za ledw ie  la t 15, gdy zna laz ł się w  N ow ym  
Jo rk u  — 19. Z aop iekow ała  się tu  n im  jak aś 
zam ożniejsza rodz ina  i pom ogła w  odbyciu 
s tu d ió w  m edycznych. C hłopiec by ł zdolny, 
znał języki, d o rab ia ł sob ie  n a  u trzy m an ie  
lek c jam i języ k a  francusk iego , znakom icie  
opanow ał ang ie lsk i. Po stu d iach  był le k a ­
rzem , ogłaszał a r ty k u ły  w  sp raw ach  Polski, 
n ap isa ł i w y d a l książkę „ Id ea ln y  człow iek”.

W 1846, k ied y  A m ery k an ie  podczas w o jn y  
z M eksykiem  ogłosili, zaciąg  do oddziałów  
m ających  obsadzić K alifo rn ię , W ierzbicki zgło­
sił się ja k o  lekarz . Po pó łrocznej podróży  w y ­
ląd o w ał w  Z atoce San F rancisco . A le tu  n ie  
do trzy m an o  w obec n iego  w aru n k ó w . M iał zo­
stać  lek a rzem  pu łkow ym  w  s topn iu  o ficer­
skim . N ie chciano  m u tego  przyznać. W ystą-
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L k w izy c ji H iszpan ii i P ortra is politiqv.es des Papes (1822), 
czyli P o rtre ty  po lityczne  papieży.

L obste in  P aw e ł — (ur. 1850, zm. 1919) — to teolog p ro ­
te s tan ck i, p ro feso r w  S tra sb u rg u . N ap isa ł m .in. Die E th ik  
C alvins in  ih ren  G rundzilgen  e n tw o r fe n  (1877), czyli G łów ne  
pod sta w y  e ty k i  w  u jęc iu  K a lw in a ; L a  N o tion  de p reex is tence  
du  fils  do D ieu  (1883), czyli O p reeg zysten c ji (p rzed istn ien iu) 
S yn a  Bożego; E tudes C hristologiąues... (1890), czyli S tud ia  
Chrystologiczne...

L och W ale n ty n  — (ur. 1813, zm. 1882) — n iem ieck i ks. rzy m - 
skokat., p ro feso r egzegezy. N ap isa ł m .in  Das D ogm a der 
griech ischen  K irche  vo m  P urga torium  (1842), czyli D ogm at 
greckiego K ościoła o czyśćcu.

Loci thcologici — (łac.) — to  ła c iń sk i i teo log iczny  te rm in  
(po po lsku  dosłow nie =  m ie jsca  teo log iczne, a lbo  też  źród ła  
teologiczne), o znaczający  w  ro zu m ien iu : 1. k a to lick ich  teo ­
logów  te  ź ród ła , na p o d staw ie  i p rzy  pom ocy k tó ry c h  teo lo ­
gow ie m ogą b liże j poznaw ać i o b ja śn iać  p ra w d y  ob jaw ione 
(-»■ O bjaw ien ie ). Ź ród łam i ty m i są, p ie rw szo rzędnym i: P ism o 
św ięte  (-> B ib lia) i -»  T ra d y c ja , czyli U stne  P odan ie , oraz 
d rugo rzędne : u ch w ały  soborów  i synodów , dzie ła  O jców  
K ościo ła  i w y b itn y ch  teologów , jak o  też p o p raw n ie  logiczne 
rozu m o w an ie  ludzk ie . 2. p ro te s ta n c k ic h  teologów  — P ism o 
św ię te  i p o dstaw ow e p ra w d y  w ia ry  w  n im  z aw arte  i z niego 
w y n ik a jąc e .

L ocke Jo h n  — (ur. 1632, zm. 1704) —  to  an g ie lsk i filozof, 
po lityk , g łów ny p rzed s taw ic ie l now oży tnego  em p iry zm u , po ­
ru sz a ją c y  w  sw oich d z ie łach  w  duże j m ierze  rów n ież  sp ra ­
w y  i zag ad n ien ia  teo log iczne, do tyczące szczególnie w o ln o ­
ści w oli człow ieka, jak o śc i i sposobu jego  poznan ia  o raz

to le ra n c ji re lig ijn e j. N ap isa ł m .in . n a s tę p u ją c e  dz ie ła , z 
k tó ry ch  k ilk a  zosta ło  p rze tłu m aczo n y ch  ró w n ież  n a  j. po l­
sk i (podajem y je  tu ta j  w  j. polskim ), a  m ianow ic ie : L is t
0 to leranc ji (1689; poi. tłum . i w yd. 1963); A  T h ird  L e tte r  
fo r  T o lera tion  (1692), czyli Trzec i listo  o to lerancji; The  
R easonableness o f C hris tian ity  (1695), czyli Słuszność  
chrześcijaństw a.

Logos — (gr. =  słowo, po jęc ie , p raw o , m yśl, ro zu m ; czas. 
legein  =  m ów ić) — to  w y ra z  g reck i, m a jący  b o g a tą  i ró żn o ­
ro d n ą  tre'ść. Teologicznie Logos a lbo  Logosem  n azy w a się 
d ru g ą  O sobę T ró jcy  Ś w ię te j Jezu sa  C h ry stu sa . O S łow ie, 
k tó re  było  początk iem , b ez /k tó reg o  nic się nie sta ło , a  k tó re  
s ta ło  się C iałem , pisze św . J a n  (por. E w ang . w ed ług  św . Jan a  
1,1 i nn.).

L oisy  A lfred  ■— (ur. 1857, zm. 1940) — to fra n c u sk i ks. rzy m - 
skokato l., teo log, egzegeta, jed en  z g łów nych  tw ó rcó w  i 
p rzed s taw ic ie li -*• m odern izm u . J e s t  au to rem  w ie lu  p rac , 
a z pow odu  g łoszonych w  n ich  i w  sw oich  u stn y ch  w y ­
stąp ien iach  poglądów  zosta ł p rzez  K ościół R zym skokato lick i 
w y k lę ty ; od 1909 ro k u  by ł p ro feso rem  h is to rii re lig ii 
w  C ollege de F ra n c e . D o w ażn ie jszych  jego p ra c  należą  
liczne k ry ty czn e  k o m en ta rze  i ro zp raw y  dotyczące S tarego
1 N ow ego T es tam en tu , a  spośród n ich  należy  tu  w ym ien ić  
n a s tęp u jące : H isto ire du Ca no de l’A n c ien  T es ta m en t (1890), 
czyli H istoria  kanonu  Starego T esta m en tu ; H isto ire  du  Canon  
du  N ouveau  T es ta m en t (1891), czyli H istoria  ka n o n u  N ow ego  
T esta m en tu ; La  R elig ion  d ’Israel (1901), czyli R elig ia  Izraela; 
B tudes b ib liąues  (1901), czyli S tu d ia  b ib lijne; £ tu d e s  evan -  
geliąues  (1902), czyli S tu d ia  ew angeliczne  (albo: ew a n g e lijn e ); 
L ’E vangile  e t VEglise (1902) czyli E w angelia  i  K ościół; Le  
ąu a tr iem e  E vangile  (1903), czyli C w arta  E w angelia; Les  
E vangiles synop tiąues  (1907— 1908), czyli E w angelie  syn o p -
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p ił w ięc z w o jsk a  o św iadczając , że lepszy 
pożytek  będzie  m ia ła  K a lifo rn ia  z W ierzb ic­
kiego — lek a rza  cyw ilnej ludności n iż z 
W ierzb ick iego  — prostego  żołnierza.

N ik t w tedy  n ie  p rzew idyw ał, że K alifo rn ia  
n iebaw em  ściągn ie  n a  sieb ie  uw agę całego 
św ia ta , że d la  ty sięcy  ludz i s ta n ie  się dom ­
n iem an ą  k ra in ą  szczęścia. P rzez  k ilka  m ie ­
sięcy pełn i W ierzb ick i funkc ję  skrom nego  le ­
karza. W  ty m  czasie, 19 styczn ia  1848 szw a j­
carsk i o sadn ik  S u te r  o d k ry ł n a  te ren ie  sw ej 
dz ia łk i w  pobliżu  dzisiejszego S acram en to  ży­
łę złota. Z n im  w ła śn ie  w iąże się początek  
w ie lk ie j em ig rac ji zarobkow ej ze w szystk ich  
k ra jów  E uropy  za ocean, k tó ra  trw a ła  aż  do 
w ybuchu p ierw szej w o jn y  św ia tow ej. S tary  
św iat odp isa ł n a  rzecz  A m eryk i w  ty m  o k re ­
sie, g łów nie  n a  dobro  S tanów  Z jednoczonych 
30 m ilionów  ludzi. O prócz A nglików , I r la n d ­
czyków, N iem ców , F rancuzów , W łochów  i 
S kandynaw ów  było w  te j liczbie  ok. 2,5 m in 
Polaków .

F a la  poszukiw aczy p o rw ała  z m iejsca 
W ierzbickiego. R uszył w ra z  z innym i. P rzez 
cztery  m iesiące  szukał, ja k  inn i. błyszczącego 

'  szczęścia. P raw d o p o d o b n ie  bez w iększego 
sku tku . Szybko  też  w yzby ł się złudzeń . Złoto 
osiągali ty lko  hardzo  n ieliczni. W ierzb ick i do­
strzegł z a  to  w  K a lifo rn ii in n e  jeszcze w alory . 
Postanow ił ją  pognać g ru n to w n ie  i w iedzę o 
tym  k ra ju  podać  do  pub licznej w iadom ości. 
R uszył w ięc w  dalszą  w ędrów kę. Owocem 
była książka, a  w łaśc iw ie  książeczka — p rze ­
w odnik  po K alifo rn ii. N osiła ty tu ł „C aliforn ia  
as it  an d  as  i t  m ay  be  o r  a  G uide  to  the 
Gold R egion” — „K alifo rn ia , ja k ą  je s t i ja ­
ką być m oże, czyli p rzew odn ik  po K ra in ie  
Z ło ta” . P ie rw sze  je j w y d an ie  u kaza ło  się w e 
w rześn iu  1848 r., d ru g ie  w  g ru d n iu  1949 r. 
Oba zosta ły  g ru n to w n ie  w yczerpane. M iały 
w ysoki n ak ład . W ierzb ick i zarob ił na  n ich  ok.
10 tys. do larów , co  pozw oliło  m u n a  u s tab ili­
zow anie sw ego życia. O siadł w  San F ra n ­
cisco.

K siążk a  W ierzbickiego by ła  n ie  ty lko  p ie r ­
w szym  przew odn ik iem  po „k ra in ie  z ło ta” o

n iedocenionej w prost w artośc i d la  poszuk i­
w aczy i d la  w szystk ich  przybyszów  do tego 
k ra ju , a le  p ierw szym  d ru k iem  w  języku  a n ­
gielskim . jak i w ydano  w  K alifo rn ii. Z akom u­
n ikow ał to  w  r. 1853 w  sw ym  podróżniczym  
dziele  w ydanym  w B rukseli w  języku  f r a n ­
cuskim  A lek san d er H ołyński, w o ła jąc  z d u ­
m ą: „P olakow i należy  się sław a", Polakow i, 
dok torow i W ierzb ick iem u, k tó ry  zapoczątko ­
wał k a lifo rn ijsk ą  li te ra tu rę . N azw ał go przy 
tym  k a lifo rn ijsk im  „R eyem ”, gdyż ta k  ja k  Rej 
w Polsce p rze łam ał trad y c ję  w y d aw an ia  d ru ­
ków  jed y n ie  po łacinie, ta k  W ierzb ick i w  K a- 
lifom i p rze rw a ł sw ym  ..gu idem ” ho łdow an ie  
w d ru k u  językow i h iszpańsk iem u.

Ale to  w szystko poszło w  n iepam ięć. Nie 
tylko W ierzbicki, jego  p rzew odn ik  i p ie r­
w szeństw o, a le  w ie le  szczegółów  z jego życia 
i k a r ie ry  książki. P odobn ie  m iało  się z H ołyń- 
skim . z jego p racą  w ydaną  w  B rukseli. Do- 
□ iero po k ilkudziesięc iu  la tach , podczas b a ­
dań  nad  d z ie jam i K alifo rn ii, „odk ry to ” n a z ­
w iska obu P o laków  i p rzypom niano  ich  z a ­
sługi. W ierzbickiego oceniono bard zo  w ysoko. 
Podjęto  rów nież  p róbę  od tw o rzen ia  jego  ży­
ciorysu i o dszukan ia  jego grobu. N ie poszło 
fo ła tw o. O H ołyńsk im  n ik t w  A m eryce  n ie  
pam iętał.

ANNA LA SK O W SK A

Do Boga

N a słońc stolicy usiad łeś od w ieka,
A d robny  py łek  leci po T w ej w oli 
I o robaczku  m ałym  T w a opieka,
I w iesz, gdzie ra n ę  ugoić... co' boli;
W iecznie tchn iesz życia c iep łem  p rom ien is­

tym ,
Żyw ot jak  kw iecie  sypiesz dżdżem  rzęsistym .

Aniołów  chóry  g rzm ią  u sty  św iętem i 
C hw ałą T w ą, P an ie! na  w ysokim  niebie,
A i p ta szy n a  n a  tej Bożej ziem i

D zienną i nocną p iosenką chw ali C iebie! 
Św iaty  ja k  dzw ony szk lanne dźw ięk i leją,
A d zw on ią : w ia rą , m iłością, nadzie ją!

t ch w ali C iebie św iatłość, co w  sum ien iu  
Człeka w ciąż św ieci od o jca A dam a
I w  najpóźn ie jszym  ludzkim  pokoleniu  
Św iecić  w ciąż będzie, jed n a  i też sam a,
Że Ty, o Boże, jes teś  czystym  duchem , 
P raw dą, m iłością, żyw ota rozdm uchem !

Ś w ia t ten  to o łtarz , k tó ryś sam  zbudow ał,
A człow iek je s t w  n im  o fia rnym  kap łanem , 
Jem uś głos w ia ry  z u st Syna zw iastow ał 
[ obdarzy łeś go n ieb iań stw a  wiajfiem,
Ze  z T obą będzie p rzebyw ał na  w ieki
Pod T w oim  sk rzydłem , w cieniu  T w ej opieki.

A zakon: m iłość w m yśli, w  słow ie, w  czynie, 
Jak  Ty go, Ojcze, głosisz... św ia tów  cudem , 
G dzie każda  ch w ila  w  żyw ot b u jn y  p łyn ie  
A każda  p łodna T w ej m iłości tru d em : 
O gnistej jako  słońca Twego żary, *
P rzeczystej jak o  ja sn y  gołąb w iary !

I w  ty m  zakonie złożyłeś sk arb  cały  
Szczęścia człow ieka —  w tym  i p rzyszłym  ży­

ciu,
By go grzechow e pęta  n ie  w iązały,
By ta k  był szczęsny, jak  dziecię w  pow iciu, 
K iedy m atczyną d ło n ią  ko łysane  
We śn ie  ogląda an io łk i różane.

K rzyż w słońcu w iecznej p raw d y  źw ierc ied -
le ĵe,

N ad n im  gołąbka unosi się czysta,
A z k rzyża  k ro p le  k rw i m iłość nam  leje, 
K rw i w iecznej łask i — a łaska  w ieczysta 
J a k  zd ró j ze ź ró d ła  sw ego w ciąż n am  p ły n ie
I zm yw a grzechy, od k tó rych  człek  ginie.

F ranciszek Ż yg liń sk i 
(1816-1849)

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA

tyczne. P on iew aż d e k re t św . O fic jum  Lam en ta b iłi z dn ia  
3 lipca  1907 r. i pap ieska  encyk lika  Pascendi z d n ia  8 w rze ­
śn ia  tegoż roku  — po tęp iły  w iększość poglądów  A. L oisv‘ego, 
Loisy w  odpow iedzi n ap isa ł dodatkow o, ale juko  odrzucający  
stanow isko  pap iesk ie  i po tęp ien ie  jego poglądów , p racę  pt. 
S im p les re fle x io n s  su r le D ecret du  a S in t-O ffice  L a m en tab ili 
et sur l’E ncyclique  P ascendi (1908), czyli R e fle k s je  odnośnie  
do d ek re tu  św . O ficjum, L a m en ta b ili i  e n c y k lik i Pascendi; 
w te j i w  in n y ch  te ra z  sw oich p racach  b a rd zo  zdecydow anie
i o stro  w y stęp o w ał p rzeciw  K ościo ław i R zy m sk o k a to lick ie ­
mu.

Lollardowie — (ang., hol. =  szep tać, nucić) -  to nazw a 
członków  w p ie rw  ang ie lsk iego , po tem  i in n y ch  narodow ości, 
ruchu  p leb e jsk o -re lig ijn eg o , w yw odzących  sw ój rodow ód 
p rzede w szystk im  z chęci re a liz a c ji tre śc i pog lądów  - 
W iklefa. P rzyw ódcam i tego  ru c h u  by li p rzede  w szystk im  
w ędrow ni kaznodz ie je  i księża n iże j społecznie i g o sp o d ar­
czo postaw ien i, np. B ali J . Ż ąd a li oni w  sw oich w y s tą ­
p ien iach  pub licznych  i w  tzw . „ szep tane j p ro p ag an d z ie” 
m.in. pow szechnej re a liz ac ji spo łecznej rów ności, w yw łasz­
czenia rozleg łych  dóbr kościelnych , u k ró cen ia  sw aw oli 1 s a ­
m ow oli u rzęd n ik ó w  k ró lew sk ich  i zam ainy  uciąż liw ych  
usług i pow inności p ańszczyźn ianych  (poddańczych) na 
dzierżaw ę p ien iężną . W yw ołali oni też w  A nglii w  1381 ro k u  
k rw aw e  po w stan ie  chłopsk ie . P o w stan ie  zostało  stłum ione, 
ale h as ła  tego  ru c h u  żyły  n ad a l i chyba w  pow ażnej m ierze  
to ro w ały  i u to ro w a ły  sz lak i pod -»• re fo rm ac ję  początku  
XV w.

Lombard(us) P io tr  — (ur. r.? , zm. 1164) — b isk u p  i p ro ­
fesor teologii w  u n iw ersy tec ie  p a ry sk im . A u to r dzieła, k tó ­
re p rz e z  d ług i czas cieszyło się w ie lk im  au to ry te te m  w śród  
teologów  zachodnich , a k tó re  to  dzieło  o p arł na  pog lądach

i op in iach  O jców  K ościoła, szczególnie na -*■ św . A u g u s ty ­
nie. T y tu ł tego dzieła brzm i: L ib r i IV  S en ten tia ru m , czyli 
C ztery księg i sen tency j, (czyli m yśli, poglądów , op in ii teo lo ­
gicznych, o p a rty c h  na  ch rześc ijań sk ie j m yśli teo log icznej 
przeszłości i w łasnym , tegoż au to ra , rozum ow aniu).

L ongueval J a k u b  — (ur. 1680, zm. 1735) — jezu ita , ks., F r a n ­
cuz, p ro feso r teo log ii i egzegeta. J e s t au to rem  k ilk u  dzieł, 
a w śród  n ich  n a s tęp u jący ch : H isto ire de VEglise G allicane  
(1730; 8 tom ów ), czyli H istoria K ościoła G alikańskiego  (w 
daw n. szerok im  pojęciu , znaczeniu , zw łaszcza te ry to ria ln y m
i po litycznym  — tzn. F rancusk iego ); Traite  de sch ism e  (1718), 
czyli T ra k ta t o sch izm ie; D isserta tion  sur les m iracles  (1730), 
czyli R ozpraw a o cudach.

Lopez Ju a n  — (ur. 1524, zm. 1632) ■— to  h iszp ań sk i do m in i­
kan in , b iskup , p is a rz  teologiczny. J e s t au to rem  szeregu k s ią ­
żek a w śród  n ich  tu  w ym ien ić  należy  n a s tęp u jące : Rosario  
de N uestra  Senora  (1584), czyli R óżaniec nasze j P ani; Expo- 
sicion de los V I I  p sa lm os pen itencia les  (1602), czyli W yk ła d  
siedm iu  psa lm ów  p o ku tn ych ; H istoria  generał de Santo-D o- 
m ingo y  de su  O rden  de P redicatores  (1613— 1622; 4 tom y), 
czyli H istoria  ogólna Santo  D om ingo i tam te jszego  zakonu  
d o m in ikanów ; M anuel de oraciones d iversas  (1614), czyli 
Zbiór ró żnych  m o d litw .

Lorca P io tr  — (ur. 1546, zm. 1606) — to  h iszp ań sk i cysters, 
ks., p ro feso r teologii w  A lćali. N ap isa ł dzieło  pt. C om m en-  
taria et d ispu ta tiones in  S u m m a m  S. T hom ae  (1609, 2 tom y), 
czyli K o m en tarze  i w y k ła d y  do S u m y  św. Tom asza  (albo w 
oparciu  o nią).

Lorencowic A lek san d er — (ur. 1609, zm. 1675) — to polski 
jezu ita , ks., ceniony kaznodzie ja . N ap isa ł m .in.: K azan ia  po-
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Świątynia Polskiego Narodowego 
Trójcy w W ebster,  Mass. (USA).

ZGON WYBITNYCH  
BADACZY PRAW OSŁAW IA  

NA ZACHODZIE*

W ubieg łym  ro k u  zm arli 
w ybitn i badacze  p ra w o s ła w ­
nej h is to rii i d o k try n y  p ra w ­
nej, a  m ianow ic ie :

— dz ien n ik a rz , d r F rie d ric h  
W ilhelm  F ern o n , a u to r  sze­
regu  p rac  pośw ięconych  P a t ­
ria rch a to w i E kum enicznem u, 
ur. w  G orzelcu  23.IV .1913, 
zm arł w  B rem ie  dn ia  20 lip ­
ca 1980 r .;

— k ie ro w n ik  K om isji E k u ­
m en iczne j do S p raw  D ucho­
w ień stw a  w R FN  (od 1962 r.), 
A leksy P roc , ur. w  C zern iow - 
cach 10.IV .1925, a u to r  po p u ­
larnego  „R ocznika P ra w o s ła ­
w ia" (wyd. w  języ k ach  a n ­
g ie lsk im  i n iem ieck im ), zm arł 
31.VII.1950 r. w  M onachium ;

— ro sy jsk i teolog p raw o - 
.s ław ny , d r M ikołaj Z iernum ,
u r. w  M oskw ie w ro k u  1898. 
S tud iow ał teologię p raw o s­
ław n ą  na u n iw ersy tec ie  w 
B elgradzie , a  n a s tęp n ie  pogłę­
bił sw oje s tu d ia  w  In s ty tu c ie  
T eologii P ra w o s ła w n e j w  P a ­
ryżu. D o k to ra t z filozofii ob ­
ron ił w  1932 r. w  O xfordzie , 
p isząc d y se r ta c ję  z zak resu  
h is to rii ko śc ie ln e j. W la tach  
1932— 1947 a k ty w n ie  w sp ó ł­
p raco w ał w  stow arzyszen iu  
św . A lb in a  i św . S erg iusza  na 
stan o w isk u  sek re ta rz a . Od 
1947 r. p ro w ad z ił w y k ład y  z 
zak resu  k u ltu ry  p raw o sław ia  
w schodniego na  k a te d rz e  im. 
S pa ld ingu  o raz  na leża ł do g ro ­
na  p ro feso rów  K eble C ollege 
w  O xfordzie. Jego spuścizna 
nau k o w a  liczy  k ilk an aśc ie  to ­
m ów , z k tó ry ch  jed en , pt.

Kościoła Katolickiego piv. Świętej

„W schodnie C h rześc ijań s tw o " 
został p rze tłum aczony  na  ję ­
zyk polski i w y d an y  p iękn ie  
przez In s ty tu t W ydaw niczy  
,P a x '’ w  1967 r. O dszedł w ie l­
ki p o p u la ry z a to r  k u ltu ry  p r a ­
w osław nej na Z achodzie, a 
szczególnie w  A nglii.

ZGON PRAWOSŁAWNEGO  
PATRIARCHY JEROZOLIMY

W d n iu  10 g ru d n ia  ub. r . ,w  
w ieku  88 la t, zm arł „Jego  B ło­
gosław ieństw o  i S w ię tob li- 
wość B enedyk t O jciec i P a t ­
r ia rc h a  Św iętego  M iasta  J e ­
rozo lim y i ca łe j P a le s ty n y , 
S y rii i A rab ii po tę  s tro n ę  
Jo rd a n u , • K an y  i G alile i oraz 
G óry S y jo n u ” (tak  b rzm i o fi­
c ja ln y  ty tu ł p a tr ia rc h y ). Zgon 
n a s tsp ił w  rezy d en c ji p a t ­
r ia rc h y . S tan o w isk o  „ s tra ż n i­
ka tro n u  P a tr ia rc h y ” ob ją ł ks. 
M etro p o lita  P a try , G erm anos 
(ur. 1920 n a  w ysp ie  Chios). 
W ybory  now ego p a tr ia rc h y , 
n astęp cy  zm arłego , odbędą się 
w  te rm in ie  późn iejszym . P a t ­
r ia rc h ę  w y b ie ra  Synod sk ła ­
d a jąc y  się ze w szy stk ich  b is ­
kupów  p a tr ia rc h a tu  oraz 
s ta rszy ch  członków  „B rac tw a  
św . G ro b u ” , k tó re  posiada  d u ­
ży w p ływ  na w ybór e lek ta .

PATRIARCHA PIMEN
O ODPRĘŻENIU

P a tr ia rc h a  R osyjskiego K o ś­
cioła P raw osław nego  P im en  
w ypow iedział się za pow rotem  
do po lityk i odprężen ia . Szcze­
gólną uw agę należy  pośw ięcić 
odp rężen iu  m ilita rn em u  w 
E urop ie  i rozb ro jen iu . Jego

K ościół p rzy w iązu je  d użą  w a ­
gę do K on feren c ji P rzeg ląd o ­
w ej KBW E w  M adrycie. Jego 
zdaniem , spo tkan ie  to  zakoń­
czy się sukcesem , jeże li d o j­
dzie tam  do rezygnacji z ..po­
lityk i k o n fro n tac ji m ili ta rn e j’'.

EKUMENIA W RFN

K ierow n ik iem  C en tra li E k u ­
m enicznej w e F ran k fu rc ie  
n.M. został po raz  p ierw szy  
p rzedstaw icie l K ościoła R zym ­
skokatolickiego, d r  L au ren tiu s  
K lein. U przedn io  by ł on Opa­
tem  k lasz to ru  benedyk tynów  
w  T rew irze . Z ad an ia  C en tra li 
E kum enicznej p o leg a ją  m .in. 
na  o rgan izow an iu  w spó łp racy  
reg ionalnej, o taczan iu  op ieką 
p racy  s tu d y jn e j i p rzygo tow y­
w an iu  T ygodnia  M odlitw  o 
Jedność C hrześcijan .

ZWIĄZEK ZAWODOWY  
PRACOWNIKÓW  

KULTURY I SZTUKI 
RELIGIJNEJ

Ja k  po d a je  PA P , Sąd W o­
jew ódzki w  W arszaw ie  z a re ­
je s tro w a ł now ą o rg an izac ję  
zw iązkow ą, a m ianow icie  
Z w iązek  Z aw odow y P ra c o w ­
ników  K u ltu ry  i S ztuk i R e li­
g ijn e j „O rg an u m ” z siedzibą 
w  W arszaw ie . Z w iązek  dz ia ­
łać  będzie na  te ren ie  całego 
k ra ju . Z rzesza on m uzyków  
koście lnych  i p racow n ików  
k u ltu ry  re lig ijn e j, z a tru d n io ­
nych na  pod staw ie  um ow y o 
p racę , d z ia ła jący ch  w  s t ru k ­
tu rze  o rg an izacy jn e j K ościo­
ła R zym skokato lick iego  lub  w 
innych  zw iązkach  d z ia ła ją ­
cych na rzecz  k u ltu ry  re lig ij­
nej.

PRZECIW  
BRONIOM ATOMOWYM

M iędzykoście lna R ada P oko­
jow a i K ra jo w a  O rgan izac ja  
W spółpracy  na  rzecz R ozw oju 
postanow iły  rozszerzyć zapo ­
czą tkow aną  p rzed  trz em a  la ty  
k am p an ię  p rzeciw  broniom  
atom ow ym  na obszar k ra jów  
Trzeciego Ś w iata . M iędzy­
koście lna  R ada P oko jow a roz­
poczęła już w  1977 r. k a m p a ­
n ię  pod h asłem : „Z lik w id u j­
cie b ro n ie  atom ow e n a  św ie- 
cie, a  n a jp ie rw  w H o lan d ii”.

KONCERTY  
PRAW OSAW NEJ MtJZYKI 

KOŚCIELNEJ W ŁODZI

D otychczas p raw o sław n a  
m uzyka koście lna  p rezen to ­
w an a  by ła  w  W arszaw ie, 
gdzie od w ie lu  la t  da je  k o n ­
ce rty  zn an a  w  k ra ju  i z a g ra ­
nicą k ap e la  pod k ie ro w n ic ­
tw em  ks. Je rzego  S zu rbaka . 
O sta tn io  z in ic ja ty w y  bpa dr 
Saw y (H rycuniaka), o rd y n a ­
riusza  p raw o sław n e j diecezji 
łódzko-poznańsk ie j, w  p a ra f ii 
p raw o sław n e j w  Ł odzi odby­
w ają  się w ystępy  i p re z e n ta ­
cja dzieł sk a rb n icy  m uzyk i 
sa k ra ln e j tego K ościoła. Po 
serii k oncertów  chóru  p a ra ­
fialnego, p rzy sz ła  kolej na 
śpiew y w ielkopostne . W łaśnie 
w n iedzielę , 23.III . br., chór 
łódzki w y k o n a ł w  cerk w i pw . 
św. O lgi, p rzy  u l. P inom ow i- 
cza 12, k ilk an aśc ie  u tw orów  
różnych  kom pozy to rów  p ra ­
w osław nych , p rzew ażn ie  z 
X IX  w. N ależy p ow itać  tę  
p iękną in ic ja ty w ę , k tó ra  
p rzyczyn ia  się do poznan ia  
przez nasze społeczeństw o bo­
ga te j sk a rb n icy  m uzyk i k o ­
śc ie lnej W schodu.

P o m n ik  Beniamina  F ra n k l in a  p rzy  Ins ty tucie  jego Imienia w  F ila­
delfii  (USA).
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Mecenas
ERNEST J. GAZDA 

nie żyje

W dniu  19 lutego 1976 r. m inister  prof.  d r  K azimierz Kąkol,  ówczesny 
k ierow nik  Urzędu do Spraw  Wyznań, udekorow ał  mec. Ernes ta  Gazdę,  
cz łonka R ady  Głównej PXKK w  USA, Złotą O dznaką O rderu  Zasługi 
PRL. „T o  w ysokie  odznaczenie — jak  głosi k o m u n ik a t  PA P — zo­
stało  p rzyznane  n aszem u  rodakow i przez Radę P a ń s tw a  za p a t r io ­
tyczną  postaw ę  w y raża jącą  się w  organ izow aniu  pom ocy  d o tk n ię te ­
m u  zniszczeniami w o jennym i społeczeństwu po lsk iem u, j a k  również 
za zasługi na  rzecz zbliżenia środow isk  polonijnych z k ra jem  o jczy­
s ty m ” .

Na zdjęciu (od Jewej) m inister  prof. dr Kazimierz K ąkol w  roz­
m ow ie  z mec. Ernes tem  G azdą i jego m łżonką  Heleną,

wsi. N ic leż  dziw nego, że za jego sym patię, życzliw ość i kon­
kretna pomoc dla Polski, za patriotyczną i społeczną d zia ła l­
ność, W ładze Polsk i Ludowej odznaczyły Go Złotą Odznaką Or­
deru Zasługi PRL.

W ielu naszych księży w Polsce znało dobrze m ecenasa  
GAZDĘ. Ilekroć przyjeżdżał do Ojczyzny, zaw sze chętnie brał 
udział w  uroczystościach parafialnych i  n ie szczędził ofiar dla 
biedniejszych parafii i dla niektórych niezbyt zam ożnych k się ­
ży. Ci zaś spośród duchuw nych, którzy m ieli możność w yjazdu  
do U SA, znajdow ali zaw sze w dom u państw a Gazdów w T ay­
lor kolo Scranton, gościnne przyjęcie, a naw et nocleg i u trzy­
m anie. Z gościny tej korzystali nie tylko duchow ni, lecz i w y ­
znaw cy św ieccy. B ył to dom otw arty dla w szystk ich  Polaków  
potrzebujących pom ocnej, życzliw ej ręki w  obcym, dalekim  
kraju.

Na kartach P ism a Sw. czytam y o Mężu boleści H iobie słow a  
w ypow iedziane przez Boga: „Bo nie ma na całej ziem i d ru­
giego, kto by był tak prawy, spraw iedliw y, bogobojny i u n i­
kający zła, jak on”. (Hiob 2,3). Słowa te w  znacznym  stopniu  
m ożna zastosow ać do Ernesta GAZDY. B ył on z całą pew n o­
ścią człow iekiem  praw ym  i spraw iedliw ym . B ył rów nież czło­
w iek iem  bogobojnym . Rogobojność jego w yrażała się w po­
bożności chrześcijańskiej, w  uczestn ictw ie w e M szy Sw. u  każ 
dą niedzielę, w  studium  Pism a Św., z którego czerpał siły  do 
w ytężonej, różnorodnej i in tensyw n ej pracy. W szelkiego zła 
unikał, dobro siał w okół siebie, jak złote ziarna pszenicy.

P olsk i N ąrodow y K ościół K atolick i ukochał od lat najm łod­
szych i przez cale życie w iern ie  mu służył.

N iech mu Bóg da niebo za jego dobre, złote, polskie serce. 
N iech w  w iecznym  przebyw a pokoju. N iech w ejdzie do K ró­
lestw a Bożego. N iech już n igdy żadne cierpienie nie zmąci 
jego odpoczynku.

A Pani Helenie, Przezacnej M ałżonce Zmarłego oraz Jego 
Córce i Synow i, całe K olegium  Redakcyjne „RODZINY” składa 
najgłębsze w yrazy w spółczucia.

Ks. E. BALAKIER

W czw artek, dnia 14 m aja 1981 r. w  m ieście Scranton, które 
jest kolebką Polsk iego N arodowego K ościoła K atolickiego, 
zm arł w  szpitalu (M ercy Hospital) Pan M ecenas Ernest 
J. GAZDA.

Pochow ano go na polskim  cm entarzu w  Scranton, w  n ie ­
w ie lk iej odległości od M auzoleum  B iskupa Franciszka HODU- 
RA — organizatora K ościoła N arodow ego w Stanach Z jedno­
czonych, A.P. Mszę Sw. pogrzebową celebrow ał w katedrze 
scrantońskiej dnia 16 m aja o godz. 10 biskup Antoni R 1SZ
— Ordynariusz D iecezji C entralnej.

Ernest J. G A Z D A  był znanym  i pow szechnie szanow anym  
adw okatem  m iasta Scranton, p iastow ał w  czasie sw ego praco­
w itego życia cały szereg odpow iedzialnych stanow isk w  K o­
ściele, w  P olsko-N arodow ej „Spójni”, jak też w  życiu sp ołecz­
nym  m iasta Scranton i okręgu Lackavanna. W K ościele, za 
rządów trzech P ierw szych B iskupów  PNK K , spraw ow ał fu n k ­
cję radcy prawnego, nie czerpiąc z tej pracy żadnego w yna­
grodzenia, należał przez lata do K om itetu P arafialnego parafii 
św . S tan isław a w  Scranton i do Rady G łów nej Kościoła, w y ­
kładał historię filozofii w  Sem inarium  D uchow nym  im. Saw o- 
naroli, przyczynił się w  znacznym  stopniu do zebrania fund u­
szu 300.000 dolarów  na budowę Domu M łodzieży przy parafii, 
a także Domu Starców w  W aymart. Gdy w  roku 1960 Polski 
Narodowy Kościół Katolicki rozpoczął akcję pom ocy dla P o l­
ski pn. „Pom ost’, aby w słać do Ojczyzny pszenicę i inne  
artykuły żyw nościow e, śp. Ernest GAZDA bral w  tej akcji 
bardzo czynny udział. Często w ted y  i chętn ie podróżow ał do 
Polski, żyw o interesow ał się jej losem , cieszył się każdym  n o­
w ym  domem w zniesionym  w  W arszawie, odbudową m iast i

TELEGRAMY
W arszaw a, dn. 21 m a ja  1981 r.

N a jp rzew ie leb n ie jszy
P ie rw szy  K siądz B iskup  D r F ranc iszek  R O W I Ń S K I
P rzew odn iczący  R ady  N aczelnej
Polsk iego  N arodow ego K ościoła K ato lick iego
115 — Lake Scranton Road, S C R A N T O N ,  PA. 18505

R E Z O L U C J A  Ż A Ł O B N A

Ś m ierć śp. E R N E S T A  G A Z D Y  C złonka N aczelnej 
R ady  P N K K  — u w ażam y  jak o  n ieodża łow aną  s tra tę  d la 
S c ra n to n  i ok ręgu  L ack av an n a  V elley, gdzie Z m arły  nasz  
B ra t zam ieszk iw ał i p raco w ał d la  d o b ra  i rozw o ju  P olsk iego  
N arodow ego K ościo ła  K ato lick iego , P o lsk o -N aro d o w ej „S P Ó J­
N I”, K ongresu  Polonii A m erykańsk ie j i całe j społeczności P en - 
sv lv ań sk ie j.

P on iew aż Ci w szyscy, k tó rzy  znali ad w o k a ta  E R N E STA  
G A Z D Ę ,  a  na  k tó ry ch  nasz  B ra t  w y w ie ra ł ch rześc ijań sk o - 
-dob ro czy n n y  w pływ , ponieśli w ie lką  s tra tę .

I
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I
R A D A  S Y N O D A L N A

zgrom adzona n a  sesji w  W arszaw ie  w  d n iu  21 m a ja  1981 roku , 
w  m o d litw ach  w y rażo n y ch  p rze z  b iskupów , k ap łan ó w  i św iec­
kich  członków , p ro s i Boga W szechm ogącego o w ieczny  pokoj 
d la  św ie tlan e j duszy  Z m arłego  o raz  sk ład a  na jg łębsze  kon- 
do lencje:

R adzie N aczelnej PN K K ,
Z arządow i G łów nem u P o lsk o -N aro d o w ej „S P Ó JN I” ,

- K ongresow i P o lon ii A m ery k ań sk ie j,
ża łobą o k ry te j M ałżonce P an i H elen ie  G A Z D A ,  synow i, 
córce, ca łe j R odzin ie  i ty m  w szystk im , d la  k tó ry ch  Z m arły  
był w zorem  praw dziw ego , oddanego  naszem u K ościołow i 
C hrześcijan ina.

t  B iskup  T ad eu sz  R, M A JE W SK I 
P rzew odn iczący  R ady  S y nodalne j

t  B isk u p  M ak sy m ilian  RODE 
C złonek R ad y  S ynodalne j

t  B iskup  Je rz y  SZO TM ILLER  
C złonek  R ady  S y nodalne j

Ks. In fu ła t A n ton i P IE T R Z Y K  
A d m in is tra to r  D iecezji K rak o w sk ie j

Ks. In fu ła t  W iesław  S K O Ł U C K I 
A d m in is tra to r  D iecezji W rocław sk ie j

K s, E d w ard  B A Ł A K IE R  
S k a rb n ik  R ady  S yn o d a ln e j

Ks. W ik to r W Y SO C ZA Ń SK I 
S e k re ta rz  R ady  S y n odalne j

C złonkow ie R ady  S ynodalne j:

Ks. D ziekan  E d w ard  JA K U B A S

Ks. Dzie .an  T ad eu sz  G OTÓW K A

Ks. D? kan  J a n  K U C ZEK

Ks. D ..e k a n  S tan is ław  K O ZA L

Ks. D ziekan  S tan isław  M UCHEW ICZ

Ks. D ziekan  T om asz W Ó JTO W IC Z

Ks. D ziekan  W ładysław  BARAN

Ks. D ziekan  Józef SO BA LA  

K s. D ziekan  Z ygm un t K O R A LEW SK I 

Ks. D ziekan  R om an SK R Z Y PC Z A K  

Ks. Dziek. W ładysław  PU SZC Z Y Ń SK I 

Ks. D ziekan  M irosław  M O SIE L SK I 

Dr J a n  M A ŁU SZY Ń SK I 

Ob. R a fa ł TO R O N IEW IC Z 

Ob. M iko ła j SZY RK O W ICZ

-DYREKTOR . . i l  ,
•KZĘDU DO SPRAWjWWA!:

W ielm ożna P a n i H e len a  GAZDA 

S cren ton  -  USA

M ielec Szanowna i Droga Pani Heleno •

W iadom ość"o ś m ie rc i  P an a  M ec en asa  E r n e s ta  Gazdy -  m cŁłonka 

P a n i -  b y ła  <J!a m nie w s trz ą s e m . W praw dzie od k ilku  la t  zn a n a  m i b y ła  

c ię ż k a  chorobo  Pana M ecen asa  io  je d n a j  ok azało  s i ę ,  ż e  Jeg o  i ru ie r ć  

s a sk o cz y ła  m n ie . N ie m ogłem  i  n ic  m ogę pogodzić s ię  z m y ś lą , ż e  n ie 

m a Go ju ż  w śród  n a s ,  żyw ych .

M o ja 'zn a jo m o ś;' z Panem  M ecenasom  d a tu je  s ię  od wielu la t 

n ie kunla.’ily  b e z p o ś re d n ie , o so b is te  b y ły  jedna!; n ie l ic z n e , A je<lnak 

zn a jo m o ść  ta  byJa pełna  n a jg łę b sz y c h , s e rd ecz n y ch  u c z u ć , T ra k lo w a k m  

P ana M ecen asa  jak kogoś b a rd z o  b lisk ie g o  m on .u  s c r c u  i  n a  miai*ę m oich  

m o ż liw o śc i s ta ra łe m  s ic  daw ać ternu w y ra z y . N iez a leż n ie  od te g o , m y śli 

m o je  b a rd z o  c z ę s to  b ieg ły  do P a n a  M ec en asa  i  tio Pani H e len y . D latego  

i  g łębokim  żalom  p-zyj.-jłen; w iadom ość o śn ,i- r c i  Pana M ucennsa, v: tyn. 

ża lu  tkw ię i długo n ie  b ęd ę  m ógł s ię  od n iegn  u w o ln ić . L ąc::ę  s ię  swoim  

>alen, z P an i w ielk im  b ó lo m . T ru d n o  w tak ich  chw ilach  znafc, ź ć  w łaśc iw e 

sło w a p o c ie ch y . A le s ą d z ę , ż e  p a m ię ć  o tym  n ie u s ta ją c y  ż e  Pan  M ecenas 

b y ł cz łow iekiem  w ielk iego  s e r c a ,  w zorem  u cz c iw o śc i i p ra c o w ito śc i  o ra z  

t W ielkim  Syn en D r.óch  O jrzyzn  : Stanów Zjednoczonych A m ery k i Pó łnocnej 

i P o lsk i bęii2 le  nn jw ięks7vm  z a d o ść  u czynień  i cm wobec N iego i  Jeg o  dokonasi 

w ż y c iu .

P rz e sv ła m  w im ien iu  w łasnym  i m  oj ■ - j  m a i żonki w y razy  n a jg łę b sz e ­

go w sp ó łcz u c ia  d la  Pani i ca łe  i ro d z in y  |  *

Ptł
przyznaniu
Złotej
Odznaki
Orderu
Zasługi
PRL

dokończenie na sir. II
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k u ltu ry  łac iń sk ie j w śród  b o ja ­
rów  ru m u ń sk ic h  upow szechn ia ła  
n a w e t uczeln ia  założona w  C ot- 
n a r i (M ołdaw ia) przy  pom ocy 
n iem ieck ich  uczonych i polsk ich  
jezu itów .

P odczas gdy M ołdaw ia i W o­
łoszczyzna w  X IV —X V  w. w y ­
ksz ta łc iły  w łasne  sam odzielne 
o rg an izac je  koście lne  w  o p a rc iu
o p raw osław ie , rozw ój re lig ijn o - 
-k u l tu ra ln y  S iedm iogrodu  p rz e ­
b iegał d a le j pod w p ływ em  k a to ­
licyzm u. R ozw ija ła  się tam  a rc h i­
te k tu ra  go tycka i p iśm ienn ic tw o  
w języku łac iń sk im . Część niż-

ścio ła o słabszych  pow iązan iach  
z narodem .

U sunięcie z k ra ju  nunc ju sza  
pap iesk iego  w  1950 r. na  d ługie 
la ta  obciążyło s to sunk i R um unii 
z W atykanem  i u tru d n iło  sy tu a ­
cję ru m u ń sk ich  ka to lików . A d­
m in is tra c ję  d iecezji pozostaw io ­
no w ów czas trzem  b iskupom  po ­
chodzenia  w ęg iersk iego  m ian o ­
w an y m  „in  p ec to re”, a  d z ia ła ją ­
cych o fic ja ln ie  jako  w ik a riu sze  
aposto lscy . W aku je  rów n ież  s ta ­
now isko  a rcy b isk u p a  B u k aresz tu , 
a jego fu n k c je  spe łn ia  tym czaso ­
wo — jako  a d m in is tra to r  apo-

KATOLICYZM W RUMUNII 
— WCZORAJ I DZIŚ

C h rześc ijań s tw o  stosunK owo 
w cześn ie  zakorzen iło  się na zie­
m iach  ru m u ń sk ich . W IV  w. p o ­
częło na  dobre  ro zp rzestrzen iać  
się na obszarze za ję te j przez 
R zym ian  D acji za pośredn ic tw em  
żołn ierzy  garn izonów  is tn ie ją ­
cych n ad  D u n a jem  i w  n ad c z a r­
nom orsk im  Tom is —  dzisie jsze j 
K onstancy . T u  w łaśn ie  pow stało  
zapew ne p ie rw sze  b isk u p stw o  na 
p rzełom ie IV /V  w. choć ju ż  na  
soborze n ice jsk im  w  325 r. 
w spom ina się o bisK upie „Scy- 
ti i” , k tó rem u  m ogła podlegać 
znaczna część ziem  ru m u ń sk ich .

O rto d o k sy jn ą  postać  ch rześc i­
ja ń s tw a  p rzy ję li p rzodkow ie  dzi­
sie jszych  R um unów  głów nie 
dzięki b lisk im  k o n tak to m  p o li­
tycznym  i k u ltu ra ln y m  z B izan ­
c jum , a  n a s tęp n ie  z jego sp ad ­
kob ie rcą  w  te j części B a łkanów
— p ierw szym  k ró le stw em  b u ł­
garsk im . W IX  w . pan o w an ie  
bu łg a rsk ie  sięgało aż po Cisę i 
obejm ow ało  w iększą część obec­
nych ziem  ru m u ń sk ich , zw łasz­
cza zachodn ich  ja k  B a n a t i S ied ­
m iogród. W ów czas to  R um uni 
p rzy ję li język  i li tu rg ię  s ta ro s ło ­
w iańską . pod p o rząd k o w u jąc  się 
b u łg a rsk ie j ju ry sd y k c ji koście l­
nej. Z decydow ało  to  o trw a ły m  
opanow an iu  przez  p raw o sław ie
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dw óch w ażn y ch  części sk ład o ­
w ych  p rzy sz łe j R u m u n ii — W o­
łoszczyzny i M ołdaw ii. W k ra ­
ja ch  ty ch  p raw o sław ie  sk u tecz­
nie o p a rło  się zarów no  sku tkom  
późniejszej o k u p ac ji tu reck ie j, 
ja k  i p róbom  zhellen izow an ia  
k le ru  i k u ltu ry  podejm ow anym  
przez  p a tr ia rc h a t k o n s ta n ty n o p o ­
litań sk i, o d g ry w a jąc  zarazem  — 
podobnie  ja k  w  in n y ch  k ra ja c h  
b a łk ań sk ich  — w ażną  ro lę  w 
zachow an iu  tożsam ości n a ro d o ­
w ej R um unów .

In acze j p rzeb iega ł rozw ój 
ch rześc ijań s tw a  w  in n e j części 
ziem ru m u ń sk ic h  — w  S iedm io­
grodzie (T ransy lw an ii). N ajazd  
W ęgrów  w  X  w., p rzy jęc ie  przez 
n ich zasad  w ia ry  ch rze śc ijań ­
sk ie j z R zym u i w czesne  o p a n o ­
w anie te ry to r ió w  siedm iog rodz­
kich  p rzez  żyw ioł m ad z ia rsk i 
w płynęło  na  ro zp rzes trzen ien ie  
się tam  ch rześc ijań s tw a  w  o­
b rząd k u  łac iń sk im . P og łęb iła  to 
ko lon izac ja  ty c h  ziem  w  X II  w. 
p rz e z  o sad n ik ó w  fla n d ry jsk o -  
-n iem ieck ich  zw anych  um ow nie  
S asam i o raz  k ró tk o trw a ła  ko lo ­
n izac ja  k rzy żack a  w  I poł. X III  
w ieku. W X V I w. dołączyły  się 
jeszcze w p ływ y  po lsk iego  k a to ­
licyzm u przenoszonego  za po ­
śred n ic tw em  jezuitów . W pływ y

szych w a rs tw  ludnośc i w y z n a w a ­
ła je d n a k  p raw osław ie . N ap ięcia  
społeczne w  późn ie jszych  w ie ­
kach  p rzec iw s taw ia ły  w ięc sobie 
co raz  s iln ie j nie ty lko  m ożnych
i ubogich , lecz  i odbyw a w y z n a ­
nia. K a to lik am i byli g łów nie 
p rzybysze pochodzenia w ę g ie r­
skiego i n iem ieckiego  — feu d a ło - 
w ie, ś red n ie  z iem iaństw o  i 
m ieszczaństw o.

W szystko to sp raw iło , że na 
ziem iach  ru m u ń sk ic h  kato licyzm  
od początku  łączono z obcym  
pan o w an iem  i w p ły w am i obcych 
k u ltu r . D opiero  czasy re fo rm ac ji 
zw róciły  uw agę k le ru  k a to lic ­
kiego na  ru m u ń sk i e lem en t n a ­
rodow y  i na rodz im y  język, k tó ­
ry m  zw olna poczęto zastępow ać 
łacinę.

N a jw y b itn ie jszą  ro lę  w  sc a la ­
niu  ziem  ru m u ń sk ic h  odegrał 
K ościół p raw o sław n y  i po o s ta ­
tecznym  zjednoczen iu  k ra ju  w 
1918 r. za ją ł on nie ty lko  czoło­
we m iejsce  w śród in n y ch  w y ­
znań  w  k ra ju , a le  odegra ł też  w 
okres ie  m iędzyw o jennym  ro lę  
p rzew o d n ią  w śród  kościołów  
p raw o sław n y ch  na  B a łkanach .

O becnie liczbę jego w y zn aw ­
ców  ocenia się na 17 m in , co 
s tan o w i ok. 85°.'o ludności k ra ju . 
W edle s ta tu su  z -1£25 r., zm ien io ­
nego w  1949 r., na  czele a u to k e ­
fa liczn y  K ościoła sto i synod i p a ­
tr ia rc h a , o rg an izacy jn ie  zaś dz ie­
li się on  na  5 m e tro p o lii i 6 b i­
skupstw . P ań stw o  p o k ry w a  ze 
sw ego bu d że tu  Vs zarobków  d u ­
chow nych  p raw osław nych .

W o w iele  m n ie j k o rzy s tn e j 
sy tu ac ji zn a jd u je  się K ościół 
k a to lick i. L iczba jego w y zn aw ­
ców  n ie  p rzek racza  1,3 m in 
w ie rn y ch . O fic ja ln ie  is tn ie je  
sześć stolic b iskup ich : w  Ja s - 
sach. O rade j, S a tu  M are  (Sat- 
m ar), T im isoarze  (T em esvar), 
B ukareszc ie  (a rcyb iskupstw o) i 
A lba Ju lia , lecz ty lko  ta  o sta tn ia  
je s t reg u la rn ie  obsadzona.

P raw o sław ie  jak o  re lig ia  u ­
zn a jąca  zasadę  cezaropap izm u 
(podpo rządkow an ia  w ładzy  k o ­
śc ie lnej w ładzy  pań stw o w ej) 
znacznie ła tw ie j p rzystosow ało  
się po w o jn ie  do koegzystencji 
w  p ań stw ie  socja listycznym . P o ­
zycja kato licyzm u  .b y ła  słabsza 
—■ n ie  ty lko  z u w aa i na o b c iąże ­
n ia  h is to ry czn e  jak o  w ia ry  ob­
cych zaborców , ale i jak o  k o ­

sto lsk i — m sgr. A ugustin , k tó ry  
pozosta je  w dob rych  s to sunkach  
z w ładzam i. W edle jego oceny 
obsadzone są w szystk ie  k a to lic ­
k ie p a ra f ie  k ra ju , a corocznie 
w yśw ięca  się ok. 20 księży, co 
zasp o k a ja  nie ty lko  k ra jo w e  p o ­
trzeby , lecz pozw ala  k ierow ać 
ich do dzia ła lności m isy jn e j poza 
g ran ice  k ra ju .

Począw szy  od ogłoszenia p ie rw ­
szego ap e lu  k a to lick ich  księży 
do w ład z  w  1968 r., s to sunk i m ię ­
dzy p ań stw em  a K ościołem  k a ­
to lick im  w y k azu ją  ten d en c ję  po­
w olnej pop raw y . W 1973 r. p re ­
zyden t N. C eausescu  złożył w i­
zytę pap ieżow i P aw ło w i VI. co 
zapoczątkow ało  k o n ta k ty  w za ­
jem ne  i d ialog  R zym u z w ła d z a ­
m i ru m u ń sk im i. W la ta c h  n a ­
stęp n y ch  d w u k ro tn ie  odw iedził 
B u k a re sz t sp ec ja ln y  w y słan n ik  
pap iesk i a rcy b p  G. Poggi.

J a k o  jed y n a  w spó lno ta  w y zn a ­
n iow a k ra ju , k a to licy  rum uńscy  
nie p o siad a ją  do tąd  w łasnego  
s ta tu tu , choć oczek u je  się, że 
p rzyznan ie  go n a s tąp i w  m ia rę  
no rm alizo w an ia  sto sunków  z 
p aństw em . Na m iejsce  nom ino ­
w anego jeszcze w  1938 r. w ę g ie r­
skiego b isk u p a  d iecezji A lba J u ­
lia  A aro n a  M arto n a  (zm arł on 
we w rześn iu  1980 r.) pow ołano 
w k w ie tn iu  ub. ro k u  — za zgodą 
w ładz  — jego następ cę  rów nież 
w ęg iersk iego  ■ pochodzenia , do ­
tychczasow ego b isk u p a -k o ad iu to - 
r a  A n ta la  Ja k a b a . A lba Ju lia  
je s t obecnie n a jw ięk szą  k a to lic ­
ką d iecezją  k ra ju , sk u p ia jącą  ok. 
500 tys. w ie rnych .

K ato licy  ob rząd k u  w schodn ie­
go (unici), k tó ry ch  je s t w  k ra ju  
ok. 1.5 m in , by li tu  zaw sze licz­
n ie js i od k a to lik ó w  od czasów  
u n ii siedm iog rodzk ie j w  1698 r. 
S p ec ja ln y m  ak tem  w  A lba Ju lia  
w 1948 r. w łączen i zostali do o r ­
g an izac ji K ościoła p raw o s ław n e ­
go, choć nie w szyscy pogodzili 
się z tym  fak tem . S tanow ia  oni 
m nie jszość  szczególnego rodza ju , 
pon iew aż w R u m u n ii je s t ich 
w ięcei niż w  jak im k o lw iek  in ­
nym  k ra ju  w e w schodn ie j części 
E uropy .

W ciągu  m in ionych  w ieków  
k a to licyzm  w n iósł is to tn y  w kład  
w  rozw ój k u ltu ra ln y  pó łnocno­
-zachodn ie j części dzis ie jsze j R u ­
m unii.

KRZYSZTOF GÓRSKI
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szyscy spo ty k am y  się z tym  na

W
 co dzień . Je s t to  sp raw a  d la  
n a s  bard zo  p rz y k ra  i uc iąż li­
w a. B rak  książek  d la  dzieci 
s ta ł s ię  p rob lem em  społecz­
nym  dużej rang i. Rodzice, w y­
chow aw cy, środk i m asow ego 
p rzek azu  a la rm u ją , że w y ra s ­

ta  pokolenie ro zm ija jące  się  z podstaw o­
w ym i książkam i, k tó re  -winny go w p ro w a ­
dzać w  rodzim ą i św ia tow ą tra d y c ję  li te ­
racką , zapoznaw ać z n ajc iekaw szym i 
z jaw isk am i w spółczesnej li te ra tu ry . T ylko 
sam e dziec i n ie  a la rm u ją . Z ap y tan e  — 
zaw sze grzecznie  odp o w iad a ją  co chc ia ły ­
by czytać. Że o przygodach, że bajki... 
C hciałyby, a le  n ie  czy ta ją . Bo po p ro s tu  
n ie  m a książek.

O zasięgu czy te ln ic tw a  decydu je  d o stęp ­
ność książek  i — szczególnie w  odn iesie­
n iu  do m łodego czy te ln ika  — je j jakość. 
J a k  się  te  d w ie  sp ra w y  p rzed s taw ia ją  o ­
becn ie?  „N asza K siąg a rn ia” je s t n a js ta r ­
szym  w ydaw cą  li te ra tu ry  dziecięcej i le ­
g ity m u je  się  n a jw ięk szy m  dorobk iem  w  
te j dziedzinie.

W Polsce, w edług  „M ałego roczn ika s ta ty s ­
tycznego”, m ie liśm y  w  la tach  siedem dzie­
s ią ty ch  ponad  8 m ilionów  dzieci i m łodzie­
ży w  w iek u  do  14 la t. Ile  k siążek  m ogła 
im  ofiarow ać w  tych  la ta ch  ta  n a jw ię k ­
sza  o ficyna w ydaw n icza?

U w agi n asze  zaczn ijm y  od u sta len ia  
fak tó w  o k reś la jących  p ro d u k c ję  każdego 
w y d aw n ic tw a : od lim itów  pap ie ru , ty tu ­
łów  i nak ładów .

W „dobrych’ 'la ta c h  1972-1974 w y d aw ­
nic tw o  o trzym ało  około 2500 ton  p a p ie ru  i 
m ogło p rzekazyw ać n a  ry n e k  księgarsk i 
ponad  15 m ilionów  egzem plarzy  rocznie, 
co oznaczało, że w yłączyw szy  n iem ow lę ta  
„N asza K sięg a rn ia” m ogła o fia row ać  sw ym  
czy te ln ikom  po d w a  egzem plarze rocznie  
z liczby ow ych cz te rech  p rzy p ad a jący ch  
s ta ty s ty czn ie  n a  głow ę obyw ate la , tak że  i 
tego, k tó ry  je s t dzieckiem .

L a ta  n as tęp n e  m ia ły  być lepsze, a le  n ie  
były, co  szczególnie na leży  podkreślić . N a ­
s tąp ił gw ałtow ny  w zrost cen  p ap ie ru , sp a ­
d ek  d o staw  i  d la  k siążk i dziec ięcej n a ­
s ta ły  cza rn e  dn i. W  1975 r. „N asza K się­
g a rn ia ” o trzy m u je  ju ż  ty lko  2 tys. to n  p a ­
p ieru , a w  dw óch  n astęp n y ch  la tach  je ­
szcze m n ie j, bo led w ie  1930 ton . G lobalne 
n a k ła d y  w y d aw n ic tw a  sp a d a ją  do jed e ­
nastu . a  n a w e t d o  dziesięciu  m ilionów  eg ­
zem plarzy . N ajsta rsza , u lu b io n a  oficyna 
dziec ięca leg itym u jąca  się do robk iem  setek  
poszuk iw anych  p rzez  dzieci i rodziców  
ty tu łów , w y stęp u jąca  w ła śn ie  z now ym i i­
n ic ja ty w am i ed y to rsk im i i  p a tro n u jąca  
g rup ie  m łodych au to rów , k tó rzy  zdobyw a­
ją  k ra jo w e  i zag ran iczne  la u ry  (nagroda 
za d eb iu t M. W ojtyszk i „B rom ba i in n i” na 
P oznańsk im  B iennale , P rem io  E uropę za 
poetycki d eb iu t D. W aw iłow  „R u p ak i”. 
L ista  H onorow a H.Ch. A ndersena  d la  
k ilk u n a s tu  k siążek  „N aszej K sięg a rn i”), 
m oże o fiarow ać czy te ln ikom  n iew ie le  w ię ­
cej n iż  1 egzem plarz  „na  g łow ę” rocznie. 
N a zakończen ie  M iędzynarodow ego R oku 
D ziecka m ożna stw ierdzić , że b ilan s  s tra t 
..N aszej K s ięg am i” w ynosi od 1972 r. oko­
ło 20 m ilionów  egzem plarzy . D w adzieś­
c ia  m ilionów ! To p ra w ie  d w u le tn ia  p ro ­
d u k c ja  w y d aw n ic tw a! T ru d n o  tu  zresztą 
m ów ić o s tra ta c h  w y d aw n ic tw a ; te  n ie  
w ydane  dw adzieśc ia  m ilionów  egzem pla­
rzy  to  n iepow etow ana  s t ra ta  społeczna, 
k tó ra  d o tknę ła  na jm łodsze  poko len ie  PRL.

•
S padkow i ilości k siążek  tow arzyszy  po­

n ad to  pogorszenie się ich  jakości m a te r ia ­
łow ej, poniew aż w  p rzydzie lanych  w y ­
d a w n ic tw u  lim itach  p ap ie ru  zaczyna b ra ­
kow ać a so rty m en tu  w yższych gatunków

Czy będziemy

mieli oczytane

społeczeństwo?

p ap ie ru  II I  k lasy , n iezbędnego  w  p ro d u k ­
c ji ko lorow ych  k siążek  d la  dzieci m ło- 
szych. B ra k u je  też  te k tu ry , lak ie ru , n ie  
mów'iąc ju ż  o folii. K siążka  d la  m ło d ­
szych dzieci s ta je  się ra ry ta sem . N a ra s ta ­
ją c e  tru d n o śc i po lig raficzne  pog łęb ia ją  
kryzys. D ruk  k siążek  efek tow nych , s ta ra n ­
n ie  zap lanow anych  p rzeciąga  się — trz e ­
ba je  sk reślić  z ko le jnych  planów .

O czywiście, o  podobnych  tru d n o śc iach  
w  ty m  o k res ie  m oże m ów ić w ie le  innych  
w ydaw n ic tw , a le  n ic n ie  zm ien i fak tu , że 
w łaśn ie  w  dziedz in ie  l i te ra tu ry  dziecięcej 
reg res  d a ł się odczuć n a jd ram aty czn ie j. 
K siążka  dziec ięca m a  z  reg u ły  k ró tszy  
żyw ot. J e ś l i . je s t łu b ian a , k rą ż y  z  r ą k  do 
rąk . Z asoby b ib lio teczne  d la  dzieci trz eb a  
odnaw iać  częściej n iż  zasoby książek  p rze ­
znaczonych d la  dorosłych. K siążka d la  
dziecka najm łodszego  m a  w  ogóle k ró tk i 
żyw ot, zw łaszcza, jeśli je s t w y d an a  w 
k a rtonow ej opraw ie.

P odk reślić  należy, że a la rm y  k ie ro w n ic t­
w a „N aszej K s ię g a m i” k ie ro w an e  do 
w szelkich  m ożliw ych  in s tan c ji, jeś li n a ­
w e t sp o ty k a ły  się  ze zrozum ieniem , n ie  
zm ien ia ły  niczego.

W 1979, M iędzynarodow ym  R oku D ziec­
ka, S k ładn ica  K sięg a rsk a  p rzy s ła ła  „N a­
szej K s ięg am i” zam ów ien ie  n a  w zno ­
w ien ie  190 n a jb a rd z ie j poszuk iw anych  ty ­
tu łów , p ro p o n u jąc  w y d an ie  ich  w  w yso­
kości około  13 m ilionów  egzem plarzy . 
P la n  w y d aw n ic tw a  n a  te n  rok, o b e jm u ją ­
cy zarów no  p ierw sze  w y dan ia , ja k  i  w zno ­
w ienia, zam k n ą ł się  w  ilości 173 ty tu łów , 
w ydanych  w  g lobalnym  n ak ład z ie  11.500 
tys. W ykorzystany  przez  „N aszą K sięg a r­
n ię” lim it p a p ie ru  — 1810 ton .

Słow o „w ykorzystany7 'na leży  tu  szcze­
gólnie podkreślić, je s t to  bardzo  w ażne. Po 
ra z  p ierw szy  bow iem  od k ilk u  la t, z  ra c ji 
szczególnego ch a ra k te ru  roku  o raz  z rac ji 
d ru k u  w  ram ach  akc ji „K siążka d la  k a ż ­
dego”, „B aśn i” A ndersena  i zb ioru  „B rzech­
w a  dziec iom ”, w y d aw n ic tw u  przydzielono  
w ięcej p ap ie ru  — 2400 ton . Je d n a k  600 
ton pozostało  p ap ie rem  n a  p ap ie rze  — 
przydzia ł nadszed ł zby t późno, ab y  m oż­
n a  było  go w ie lok ie runkow o  w ykorzystać, 
zaś koniec ro k u  je s t te ż  końcem  rozliczeń
— p a p ie ru  n ie  m ożna p rzechow ać n a  n a ­
stęp n y  rok.

P ow ażn ie  zm a la ła  też  w  ty m  okres ie  i ­
lość ty tu łó w  m łodzieżow ych w  in n y ch  w y ­
daw n ic tw ach . S ta n  n a  dzis ia j n ie tru d n o  
ocenić. B rak  je s t k siążek  d la  dziec i w  b i­
b lio teczkach  dom ow ych, w  b ib lio tekach  
publicznych , szkolnych, a tak że  w  k s ięg a r­
niach. Zasięg d y stry b u c ji k siążk i dziec ię­
cej p rzy  obecnych n a k ład a ch  zd a je  się  nie 
p rzek raczać  g ran ic  m ia s t w ojew ódzkich . 
N iechże go z resz tą  z ilu s tru je  w yryw kow y, 
a le w ca le  n ie rzad k i p rzyk ład  św ie tn ie  zao­
pa trzone j w  polską i p rzek ład o w ą li te ra tu ­
rę  w spółczesną k sięg a rn i w  G ołdapi. Na 
w ydzielonej półce ltsiążek  d la  dzieci i 
m łodzieży  w  m a ju  1980 ro k u  m ożna było 
znaleźć 26 egz. „C hłopca z  Salskich  
S tepów ” I. N ew erlego, 11 egz. anto logii 
..Progi ro d z in n e” (ty tu ły  w łaśn ie  n a d e s z ł y  
jako  nowrości dn ia), 5 egz. „T w arzy  w  zb li­
żen iu” W. G rocholi, 11 egz. „ Ja k  liczono 
daw n ie j, a  ja k  liczym y dz iś” W. K rysick ie- 
go, 5 egz. „G dy zap ad n ie  noc” T. K ub iaka .
1 egz. ,,365 p ó r  ro k u ” T. O lszaka. I n a  tym  
koniec! A ni ś lad u  książek  d la  m łodszych 
dzieci.

Podobnie  p rzed s taw ia ła  się sy tu ac ja  w 
innych  k sięgarn iach  w  m ałych  m iastach . 
Podkreślić  należy, że w  chw ili obecnej n ie  
je s t lep iej. K siążka  d la  dziecka p rzes ta ła  
istn ieć jak o  n ab y w a ln y  p rzed m io t k u ltu ­
ry. K sięgarze  n ie  u s ta ją  je d n a k  w  w ielo ­
k ie runkow ych  zabiegach. P rzy sy ła ją  so lid ­
n ie  zeb ran e  zam ów ien ia : 250 tys. egzem ­
p la rzy  książk i z se r ii k lasy k i po lsk ie j „Z ło­
ty  L iść”, n a k ła d  rzeczyw isty  — 30 tys. 
egz.; 1,5 m iliona  egz. książeczk i z  serii 
„Poczyta j Mi M am o” w y d aw an e j w  n a k ła ­
dach  375-500 tys. egz.; 100 tys. egz. p o ­
w ieści w y b itn e j w spółczesnej p isa rk i, k tó ­
re j k siążk a  n ied aw n o  zna laz ła  s ię  na 
L iście H onorow ej H. Ch. A ndersena , a 
k tó rą  p rzedstaw ion o  czy te ln ikom  d o k ład ­
n ie  w  po łow ie w ysokości ich oczekiw ań.

N ie m nóżm y je d n a k  przyk ładów . L im ity  
s tw a rz a ją  tw a rd e  ram y . D rastyczna, u trz y ­
m u jąca  się od la t rozp iętość m iędzy  zam ó­
w ien iam i k sięgarsk im i a  m ożliw ościam i 
w ydaw niczym i „N aszej K sięg a rn i” lim i­
tow anym i ,p ap ie rem  i w a ru n k am i p o lig ra ­
fii, do tyczy  n iem al 100 proc. ty tu łó w  „N a­
szej K sięg arn i”. N a jsta rsza , dysponu jąca  
ogrom nym  dorobkiem , zarów no  w  zak res ie  
k lasyk i, ja k  i l i te ra tu ry  w spółczesnej o fi­
cyna n ie  m oże zaspokoić podstaw ow ych 
po trzeb  czyte ln iczych. W ydaw nictw o  spy ­
tan e  lim itam i i  m ocam i po lig raficznym i 
nie lim itu je  jed n ak  sw ych pom ysłów  i in ­
w encji. W  tru d n y c h  la tach  ogran iczeń  
stw orzy ło  now e. poszuk iw ane  se r ie  (..K la­
syka dziec ięca”, ..S tało  się J u t ro ” , „O ­

r ie n ta c je ”). zdobyło  k ilk ad z ies ią t nagród 
lite rack ich , g raficznych  i edy to rsk ich , w  
ty m  w ie le  o ran d ze  eu rope jsk ie j czy  św ia ­
tow ej. u ła tw iło  s ta r t  deb iu tan to m , k tórzy  
w ie lok ierunkow o k o n ty n u u ją  d ob re  t r a ­
dyc je  naszej lite ra tu ry .

Z tv m  w szystk im  książk i „N aszej K się­
g a rn i”, w y d an e  n a w e t w  n ak ład z ie  100 
tys. egzem plarzy  są  w obec trw a jąceg o  la ­
tam i n ied o s ta tk u  książk i dziecięcej, ledw ie 
p róbką  lab o ra to ry jn ą . I to  je s t p rob lem  
społeczny, k tórego  sposób  rozw iązan ia , 
w ym agający  k o m p eten c ji znacznie  sze r­
szych n iż  kom petenc ie  sam ego w y d aw n ic t­
wa. zdecydu je  n a  d ług ie  la ta  o tym . czy 
będziem y m ieli oczytane społeczeństw o.

HERBERT WIDERA



„RODZINA" LATO W PEŁNI
D zisiaj chcem y W am  zaproponow ać, w 

jak i sposób m ożna spędzić  so b o tn io -n ie ­
dzie ln i w eekend . Pon iew aż la to  jes t w 
pełn i, a  w ie lu  z  W as jeszcze n ie  w yjechało  
na  zo rganizow any w ypoczynek z rodz ica­
m i bądź  n a  obozy czy kolon ie  — oto nasza 
propozycja. D otyczy ona zw łaszcza tych , 
k tó rzy  po siad a ją  ta k i sp rzę t, ja k  row^ery 
(do tego obow iązkow o trz e b a  ró w ­

n ież posiadać k a rtę  row erow 7ą!), nam io ty , 
k u ch en k i tu ry s ty czn e  itp . — o raz  o d ro b i­
nę  pom ysłow ości, sam odzielności i, k o ­
niecznie, zgodę rodziców  na  tu rystyczny , 
row erow y „w y p ad ” na  dw a dni.

W g ron ie  ko leżanek  i kolegów  zastan ó w ­
cie się, dokąd  m ożna po jechać n a  te  dw a 
w olne dni. M iejsce docelow e n ie  może 
zna jdow ać  się zbyt da leko  od m iejsca W a­
szego zam ieszkania, a le  za to koniecznie 
m usi ono być a trak cy jn e ! To zn a ­
czy, że m usi ono być położone 
a lbo  n ad  w odą (n iew ielk ie  jez io ­
ro, czysta  rzeka , w  k tó re j m ożna się bez 
obaw y  kąpa'ć), a lbo  w  lesie, lu b  też  — na 
jak im ś znanym  szlaku , o b fitu jący m  w  c ie ­
k aw ą  h is to rię  — n ie  ty lko  tę  s ta rą , z cza­
sów' ok u p ac ji i w ojny , lecz ró w n ież  n a j­
now szą, k tó ra  w ciąż się k sz ta łtu je . A gdy 
w y b ó r tego  m ie jsca  będzie ju ż  .dokonany
— czekam y n a  sobo tn i ran ek , szyku jąc  i 
sp raw d za jąc  to, co m am y  ze sobą  zabrać. 
N ie o d rzu ca jm y  też  rad  rodziców  — oni 
napraw rd ę  chcą, by W asz odpoczynek był 
n ie  ty lk o  p u sty m  spędzen iem  czasu, a le  że­
by by ł ró w n ież  c iekaw y!

I — szerok iej d rog i! N ie śpieszcie się, 
bo W asz w yjazd  n ie  je s t W yścigiem  P oko­
ju . N ie p ró b u jc ie  ścigać się  n a  szosie, bo 
grozi to n iebezp ieczeństw em . Z najdźcie  
czas n a  odpoczynek  n a  tra w ie  lub  na  w y ­
picie szk laneczki o rzeźw iającego  soku  w 
m aleń k ie j k aw ia ren ce  n a  św ieżym  po ­
w ietrzu . A gdy do jedziecie  ju ż  n a  m iejsce
— m ożecie np . po rob ić  sob ie  n a  pam ią tk ę  
g rupow e zd jęc ia  n a  tle  c iekaw ego okazu  
p rzyrodniczego  (np. jak ie ś  og rom ne d rz e ­
w o o dz iw nych  k sz ta łtach , n ie typow y  — 
W aszym  zdan iem  — w ycinek  k ra jo b razu  
itp .), lub  zw iedzić n a jb liższe  okolice i  w y ­
słuchać  ich  dzie jów  z u s t sta rszych  m iesz­
kańców  tego regionu...

W spólnie p rzyszykow any  obiad , a póź­
n ie j i  k o lac ja  — to rów nież d o b ra  lekcja  
sam odzielności i, oczyw iście, w y szu k iw a­
n ie  k triinarnych  ta len tó w . N ie w iem , czy 
w iecie, a le  podobno ch łopcy  są  znacznie 
lepszym i k u ch arzam i, n iż  dziew częta! A 
po sm acznym  p o siłku  ro sn ą  n ie  ty lko  s e r ­
ca, a le  (zw łaszcza n iek tó rym ) i m usku ły !

W  ciągu  tych  d w u  dni, spędzonych  r a ­
zem , m ożna też  znaleźć czas, by bez poś­
p iechu  n ap isać  k ilk a  słów  do znajom ych , 
k tó rzy  ju ż  po rozjeżdżali się  n a  obozy i ko ­
lonie. O ni n a  pew no  się ucieszą! A gdy 
pow rócic ie  w  n iedzielę  w ieczorem  do 
sw oich  dom ów  — n a  pew no  będziecie m ie ­
li co w spom inać  przez  zaśnięciem  w  w y­
godnych łóżkach...

E.L.
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WŁADYSŁAWA IV
G dy po śm ierc i Z y gm un ta  I l i  

n astąp iło  bezkró lew ie, p ro te s ta n ­
ci polscy zgłosili na  se jm ie  kon- 
w o k acy jn y m  szereg  postu la tów  
w  obronie  w olności w y zn an ia  i 
poko ju  re lig ijnego , gdyż w łaśn ie  
w  Polsce nasila ło  się dz ia łan ie  
k o n tr re fo rm a c ji. Z n ad z ie ją  na 
u trw a len ie  pe łn i sw obód, ew a n ­
gelicy, a tak że  w ielu  k a to lik ó w  
w naszym  k ra ju , chcia ło  w idzieć 
n a  tro n ie  po lsk im  w ładcę  szw edz­
kiego — G u staw a A dolfa , w y ­
znającego  lu te ran izm . W ybrane 
k ró lem  W ładysław a IV  (1595-^ 

Wladysla-n- i v  Waza (1595—1G48) 16 48), syna Z y gm un ta  II I  Wazy
W ładysław  IV  okazał się dob rym

w ładcą . C hciał być o jcem  d la  w szystk ich . Jego  pan o w an ie  cechow ała 
p raw d z iw a  to le ran c ja , w y n ik a ją c a  tak  z uspo sob ien ia  m onarchy , jak  
też z jego dalekosiężnych  zam iarów  po litycznych . P a trz ą c  na sk łó ­
coną i pog rążoną  w  k rw a w e j w o jn ie  trzy d z ie s to le tn ie j E uropę, W ła ­
dysław  chcia ł odegrać  ro lę  rozjem cy . A by ten  zam iar w prow adzić  
w  czyn, W ładysław  m u sia ł m ieć p rzede  w szystk im  p o rządek  i spo ­
kój w  k ra ju . Z te j ra c ji now y k ró l zab iegał o p o p arc ie  k a to lik ó w  
' w yznaw ców  K ościołów  ew angelick ich .

R ozpoczynając panow an ie , W ładysław  IV  zaprzysiąg ł p rze s trzeg a ­
n ie  u staw  K o n fed e rac ji W arszaw sk ie j, a  rów nocześn ie  k o rzysta ł z 
rad  b iskupów  k a to lick ich . O szczerości k ró la  w d z ia ła n iu  na rzecz 
p raw dziw ie  bożego poko ju  m iędzy  ch rześc ijan am i, św iadczą  n a jd o ­
b itn ie j dw a fak ty : po p ierw sze, W ładysław  sam  będąc ka to lik iem  
w szczął s ta ra n ia  o poślub ien ie  księżn iczk i E lżb ie ty  — córk i p a la ty n a  
reńsk iego , w y zn a jące j p ro te s tan ty zm ; po d rugie , k ró l zachęcał do 
d y sp u t teo log icznych  i dop ro w ad z ił do zw ołan ia  w  ro k u  1645 s ły n ­
nego k o lo k w iu m  to ru ń sk ieg o , k tó re  m iało  dop row adzić  do z jed n o ­
czenia  K ościołow  n a  te ren ie  Po lsk i. C hociaż te n  S e jm  re lig ijn y  nie 
spe łn ił nadzie i jego o rg a n iz a to ra , to  by ł je d n a k  zn akom itym  św ia ­
dectw em  w za jem n e j to le ra n c ji m iędzy  s tro n am i. W chw ili gdy inne 
n a ro d y  spory  re lig ijn e  ro zs trzy g a ły  w o jn ą , Po lacy  p o tra fili zasiąść 
p rzy  jed n y m  sto le do rozm ów .

N adgorliw ym  szerzycielom  k o n tr re fo rm a c ji nie podobała  się ugo­
dow a p ostaw a k ró la . N ic też  dziw nego, że p róbow ali oczern iać go 
p rzed  papieżem . Czyni! to zw łaszcza n u n c ju sz  ap osto lsk i. Do o tw a r ­
tego k o n flik tu  m iędzy  k ró lem  W ładysław em  IV  a n u n c ju szem  doszło 
na tle  lo k a lizac ji k o lu m n y  Z y g m u n ta  III. W ładysław  IV  zarr erza ł 
postaw ić  ten  pom nik  sw em u ojcu  na  p lacu  zam kow ym  i w  ty m  celui 
polecił w y k u p ić  i zburzyć część dom ów  n a leżących  do k la sz to ru  b e ­
ned y k ty n ek . N u n cju sz  zag roził k a ra m i koście lnym i, co znów k ró l 
u zn a ł za m ieszan ie  się w  w ew n ę trzn e  sp raw y  k ra ju  i zażądał o di 
pap ieża  odw o łan ia  nunc ju sza . P o s tu la t k ró la  p o p arł niem a] cały 
ep isk o p a t po lsk i z p ry m asem  na  czele.

N ieste ty  po śm ierci W ładysław a IV, sw obody innow ierców  zaczę­
ły g w ła tow n ie  m aleć.

Ks. A LEK SA N D ER  BIELEC
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Żaroodporne 
naczynia ze szkła

Coraz powszechniejsze w  g ospoda r­
stwie dom ow ym  sta ją  się ż a ro o d p o r ­
ne naczyn ia  ze szklą. S topniowo w y ­
pierają  t r adycy jne  em aliow ane rondle 
i dlatego, gdy  tylko pokażą  się w 
sklepach, to każda  co zopobiegliwsza 
gospodyni s t a ra  się je nabyć.  T r u d ­
ność polega n a  tym , że  jes t  to towar 
im portow any .  N ajbardzie j  p o p u la r ­
nym  tego ty p u  sprzę tem  są naczynia 
z NRDj ze s łynnych  Zakładów  Schot- 
ta w Jenie . Kształ ty  naczyń, zwykle 
w  form ie  półmisków, są  różne ,  je d ­
nak najczęściej  z p rzew agą  okrągłych 
i owalnych.

Je dną  z na jw ażnie jszych zalet ż a ­
ro o d pornych  naczyń  jest to, że e limi­
nują  używ anie  naczyń  pośredn iczą­
cych, tj. m ożna  w  nich nodać na  stół 
gorącą  p o traw ę prosto z piekarnika,  
^-by jed n ak  un ik n ąć  upuszczenia  n a ­
czynia, nie na leży  staw iać  go ani 
przenosić na podstaw kach  o śliskiej 
powierzchni, na p rzykład  po rcelano­
wych czy ceramicznych. W sprzedaży 
zna jdu ją  sie specjalne, w y k o n a n e  z 
m eta lu  podkładk i  z uchw ytam i,  na 
których  s tawia  się naczynie  w y p e ł ­
nione  go rącą  po t raw ą  i wnosi sie z

kuchni  do pokoju ;  zabezpieczają  one 
ró w n ież"  powierzchnie  sto łu  przed 
bezpośrednim  zetknięciem się z w y ­
soka tem p era tu rą ,  j a k ą  m a  naczynie 
tuż po w yjęciu  z gorącego p ie k a rn i ­
ka. P rzy  w y jm o w an iu  żaroodpornych  
naczyń z p iecyka w skazane  jest u ż y ­
wanie  spec ja lnych  ochronnych  r ę k a ­
wic w y k o n an y ch  z grubego  m a te ­
riału.

O żaroodpornych  naczyniach  ze 
szkła  można powiedzieć,  że:

— są odporne na  działanie  chemiczne 
kwasów i zasad, można więc w 
nich bez obawy pozostawiać na 
dzień n a s tę p n y  n ie  z jedzoną p o ­
t raw ę,

— nie  w yw iera ją  żadnego ujem nego 
wpływ u na jakość po traw y, nie 
niszczą witam in ,  a przyrządzone w 
nich dan ia  odznaczała się w yso k i ­
mi waloram i sm akow ym i,

— ponieważ sa. w y k o n an e  ze szkła 
grubościennego, można w nich 
przyrządzać po traw y  dietetyczne, z 
mała  ilością tłuszczu, k tó re  się nie 
p r z y p a la ją ; p rzy  tym  naczyn ia  tc 
u t rz y m u ją  długo ciepło,  a p roces 
gotowania t rw a  w  nich jeszcze 
pewien czas po w yjęciu  z p iek a r ­
nika,

— są ła twe do u trzym an ia  w  czysto­
ści,

— proces sm ażenia  lub zapiekania  
można obserw ow ać bez kon ieczno­
ści zde jm ow an ia  pokryw y .

— p rzykryw y  tych naczyń można 
użyć do zap iekan ia  male j  ilości p o ­
t r a w  lub m ogą  służyć jako  p o d ­
staw ki pod naczynie  z zap iekanym  
daniem.

Trzeba przyznać, że żaroodporne  
naczynia  ze szkła nie są tan ie  i nie 
zawsze można je  kupić . Tym bardziej 
więc w y m ag a ją  szczególnej  os trożno­
ści i um ieję tności  obchodzenia się z 
nimi w codziennym uży tkow an iu ,  a 
m ianowicie :

— przy  g o to w a n iu  na pa ln ikach g a ­
zowych należy  zawsze pod szk la ­
ne naczynie położyć d ruc ianą  s ia t ­
kę (siatka azbestowa jes t  m nie j  
korzystna)  ; na ry n k u  zna jdu ją  
się obecnie w  sprzedaży  ró żn o ro d ­
ne  sia tk i meta lowe, k tóre  p ow odu­
ją rów nom ierne  rozprow adzen ie  
ciepła,

— s taw ia jąc  naczynie  na  płycie e lek­
trycznej  należy  przestrzegać, ab y  
w ym iar  naczynia  nie  p rzekraczał  
wielkości  płytki,

— owalne lub prostokątne  naczynia 
szklane  nad a ją  się do obróbki  te r ­
micznej w p iekarn iku  lub n a  w ię k ­
szej  płycie t rzonu kuchennego.

— nie wolno stawiać pustych naczyń 
na płycie lub innej powierzchni 
grzejnej,

— podgrzewać po traw ę m ożna w ó w ­
czas, k iedy dno naczynia jes t  ca ł­
kowicie pokry te  po traw ą,

— należy  pamiętać, że ża roodporne  
naczynia  ze szkła  z zew nątrz  p o ­
w inny  być  zawsze idealnie  suche :  
dotyczy to zwłaszcza p ą t raw  p rze ­
chow yw anych  w  lodówce,

— nie m ożna zbyt gwałtownie  ogrze­
wać lub oziębiać naczynia ,  np. 
s tawiać  go rące  na z im nej po w ie rz ­
chni lub w k ład ać  zimne do silnie

nagrzanego  p ieca; taki szok te r ­
m iczny może spow odow ać n iebez­
pieczne pęknięcie  szkła.

Na zakończenie kilka słów o m yciu  
ża roodpornych  naczyń  ze szkła. Prze 
de wszystkim, zanim przystąpi  się do 
tej czynności, należy  usuną ć  z n a c z y ­
nia resz tk i  nie  z jedzonej  po traw y ,  
a nas tępn ie  sprawdzić ,  czy jes t  ono 
wys ta rczająco  chłodne,  n o  w nętrza  
naczynia  wlew am y niewielką -ilość 
p łynu detergentowego <„Antek” , 
„Ludw ik-1, „T ip-T op” ), po czym o ­
strożnie obracając  m y je m y  sprzęt  
m iękką  gąbką  lub gazą.  Jeśli p o t r a ­
w a  była zbyt długo zap iekana ,  a 
później jeszcze odgrzewana,  w n a ­
stępstwie czego nieco jedzenia  p rzy l­
gnęło do dna i śc ianek  szkła, na leży 
po w ian iu  ś rodka m yjącego  umieścić 
naczynie  w plas tikowej m isee  z wodą 
zanurza jąc  je w niej na jakiś czas. 
Niedopuszczalne jes t  a takow an ie  n a ­
czynia p rzy  pomocy grubościernych  
proszków, a gdy to n ie  sk u tk u je  — 
różnym i m eta low ym i d ru c iak am i;  t a ­
kie postępowanie  z naczyniem w 
konsekw enc j i  pozostawia n ie jedno­
k ro tn ie  trwałe ś lady na jego p o ­
w ierzchni w postaci ry s  i  wyżłobień. 
P an u je  przekonanie ,  że naczyń  tych 
nie  da się m yć  w  m aszyn ie  do zm y ­
wania. Zastrzeżenie to jest praw dzi­
we w  odniesieniu  do szkła, do. k tó r e ­
go zbyt mocno p rzyw ar ły  przypalone 
resztki jedzenia . Jeśli  prawidłowo 
obchodzono się z naczyniem  podczas 
zap iekan ia  i p o traw a  m a  no rm a ln a  
konsystencję ,  to w ys ta rczy  ty lko 
opróżnić z resz tek  i dalej  postępować 
jak  przy  myciu naczyń  ze szkła.

I jeszcze j ed n a  uwaga.  "Wytarte do 
sucha ża roodporne  naczynia  ze szkła  
powinny mieć  sw oje stale miejsce do 
przechowywania .  Należy un ikać  s t a ­
wiania na nich innych  półmisków.

R EG IN A  K O W A LC ZY K
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Rozmowy 
z Czytelnikamii

O trzym aliśm y ostatnio — już 
drugi w bieżącym  roku — list, 
św iadczący o zainteresow aniu n a ­
szych C zytelników  literaturą po­
czątków  chrześcijaństw a. Z w ra­
cając się w nim  do nas, p. 
Ambroży J. z Ełku pisze m iędzy 
innym i:

„Od pew nego czasu interesuję  
się p iśm iennictw em  pierwszych  
w ieków  chrześcijaństw a, gdyż 
dow iaduję się z niego w iele c ie ­
kaw ych rzeczy dotyczących  
struktury oraz zasad dogm atycz 
no-m oralnych pierw otnego K o­
ścioła. Toteż skrzętnie gromadzę 
w ydaw ane ostatnim i laty  pisma 
Ojców K ościoła. Bardzo pomocne 
są mi w tym  podręczniki patro­
logii... Z nich też dow iedziałem  
się o istnieniu „Listu Barnaby” 
apostoła, zaliczonego do „apokry­
fów ”. Proszę w ięc Duszpasterza
o w yjaśn ien ie, jak to napraw dę 
jest z tym  listem  oraz dlaczego 
nie znajduje się on w śród listów  
apostolskich N owego T estam en­
tu?”

S zanow ny P an ie  A m broży! 
S ta ro ży tn o ść  ch rze śc ijań sk a  p rz y ­
p isy w ała  a u to rs tw o  w yżej w y ­
m ienionego  lis tu  aposto łow i B a r ­
nab ie , k tó ry  — ja k  w sp o m in a ją  
D zieje A posto lsk ie  (por. 15,25; 
15,35 i- 15,39) — był tow arzyszem  
podróży m isy jn y ch  św. P aw ła , a 
n as tęp n ie  M ark a  ew engelisty . 
T ak  w ięc K lem ens A le k sa n d ry j­
ski („K obierce” 2,6) uw aża, że 
je s t to  p ism o B arn ab y . Z aś O ry- 
genes („P rzeciw  C elsusow i” 1,63) 
n azyw a go „ listem  k a to lic k im ”, 
czyli pow szechnym , a  w ięc n a ­
leżącym  do uznaw anego  przez 
K ościół zbioru  ksiąg  P ism a  św 
Je d n a k  ju ż  E uzebiusz z  C ezar 
(„H isto ria  K ośc io ła” 3,25) zalicza 
go do ap o k ry fó w . P odobn ie  św. 
H ieron im  („O sław n y ch  m ężach ” 
6) pisze: „B arn ab a , C yp ry jczyk , 
nazw any  tak że  Józefem  L ew itą , 
razem  ze św . P aw łem  jak o  m i­
s jo n a rz  do pogan  został w ysłany . 
Ułożył o n  d la  zbudow an ia  K o­
ścio ła jed en  list, k tó ry  zn a jd u je  
się w śród  a p o k ry fó w ”. Do ro k u  
1859 znano  jedyn ie  cz te ry  i pół 
rozdziałów  w  tłu m aczen iu  ła c iń ­
skim  z początków  II I  w iek u . D o­
p iero  we w sp om nianym  w yżej 
roku  uczony n iem ieck i K. T i- 
schendo rf odna laz ł w  p ra w o ­
sław nym  k lasz to rze  na górze 
S y n a j ko m p le tn y  tek s t „L istu  
B a rn a b y ” w  języku  greck im .

T ek st w ym ien ionego  lis tu  
w skazu je , że p rzeznaczony  on 
był w  p ie rw szym  rzędzie  dla 
ch rześc ijan  naw róconych  z ju ­
daizm u, a n a s tęp n ie  dopiero  dla

ochrzczonych  pogan i n ie- 
ochrzczonych Żydów . Część 
p ierw sza , dogm atyczna (rozdz.
1— 17) t r a k tu je  o w a rto śc i i zn a ­
czeniu p rzep isów  s ta rozakon - 
nych, k tó re  — zdan iem  a u to ra  — 
m iały  c h a ra k te r  ty p iczny  i s ta ­
now iły  p rzygo tow an ie  na p rz y j­
ście C h ry stu sa . S tąd  też zacho­
w an ie  p ra w a  M ojżeszow ego b y ­
ło Bogu m iłe o ty le, o ile 
tow arzyszy ło  m u  odpow iednie  
usposobienie w ew nętrzne . D la­
tego też p rzep isy  sta ro zak o n - 
ne zn iesione zostały  w N ow ym  
T estam encie  co do lite ry , nie 
zaś co do ducha. Z tego po ­
w odu w m ie jsce  soboty u s ta ­
now iono jako  „dzień P a ń sk i” 
niedzielę , zaś św ią ty n ia  je rozo ­
lim sk a  zosta ła  zbu rzona d latego , 
by w sercach  ch rześc ijan  powT- 
sta ła  m iła  Bogu św ią ty n ia  d u ­
chow a. N ato m iast w  części d ru ­
giej, m o ra ln e j (rozdz. 18—21), w  
op arc iu  o „N aukę d w u n a s tu  
A posto łów ” p rzed s taw ia  au to r 
dw ie  d rog i: d rogę św ia tła  i d ro ­
gę ciem ności, w y k azu jąc , czego 
ch rześc ijan in  pow in ien  un ikać , 
by  dojść do szczęśliw ości w iecz­
ne j. W dalszych  ro zd z ia łach  te j 
części lis tu  w y ja śn ia  a u to r  bó ­
stw o C h ry stu sa , m ów i o celu 
W cie len ia  o raz  o istocie u sp ra ­
w ied liw ien ia  i u św ięcenia .

W ażnym  m om en tem  w u s ta le ­
n iu  au to rs tw a  „L istu  B a rn ab y ” 
je s t czas jego p o w stan ia . A p o ­
n iew aż w 4 rozdzia le  p rzy toczo ­
ne je s t p ro roc tw o : „P ow stan ie  
dziesięciu  k ró lów , a  po n ich  pow ­
stan ie  inny;... i obali trzech  k ró ­
lów ” (Dn 7,24), n iek tó rzy  p a tre -  
logow ie odnoszą ten  fra g m e n t do 
cesarzy  rzym sk ich , zaś za je d e ­
nastego  u w aża ją  cesarza  N erw ę. 
S tąd , w ed łu g  ich zdania , lis t m ia ł­
by pow stać w  la ta c h  t'5—98. 
T rudność  jed n ak  w  tym , że N er- 
w a był d w u n asty m  cesarzem . 
P o n ad to  w przy toczonym  p ro ­
roc tw ie  b rak  je s t jak ie jk o lw iek  
w skazów ki, że P ro ro k  m ia ł c a  
m yśli cesarzy  rzym sk ich . D la­
tego  p rzy jm u je  się — co jes t 
n a jb a rd z ie j p raw d o p o d o b n e  — 
że „L ist B a rn a b y ” p ow sta ł w  
okresie  m iędzy  ro k iem  70 (zbu­
rzen ie  Je rozo lim y  p rzez  T y tusa), 
a rok iem  138 (śm ierć  cesarza 
H ad rian a ) . B ow iem  w  16 ro zd z ia ­
le lis tu  w spom ina  a u to r o odou- 
dow ie zburzonej św ią ty n i je ro ­
zo lim skiej. Z naw cy  p rzed m io tu  
odnoszą te n  fa k t  do cesarza  H a ­
d rian a , k tó ry  n a  m iejscu  św ią ­
ty n i żydow sk ie j rozpoczął b u d o ­
w ę pogańsk ie j św ią tyn i.

O becnie je s t w ięc rzeczą p e w ­

ną, że ap o sto ł B a rn a b a  nie m ógł 
być a u to re m  w spom nianego  l i ­
stu. P rzem aw ia łb y  za  ty m  ró w ­
nież fak t, że św. P aw eł, .k tó rego  
tow arzyszem  był B arn ab a , u p a ­
try w a ł w  p rzep isach  S ta rego  Z a ­
konu dzieło Boże. T ru d n o  zaś 
p rzypuszczać, by  a u to r  lis tu  m iał 
w ty m  w zględzie  inne  zdanie. 
P o n ad to  lis t n ap isan y  został już 
po zb u rzen iu  Jerozo lim y , k tó rego  
A postoł na  pew no n ie  dożył. A le­
goryczne tłum aczen ie  p rz y ta c z a ­
nych w  liście  te k s tó w  P ism a św. 
w skazu je , że p ow sta ł on n a j­

p raw d o p o d o b n ie j w  A lek san d rii. 
T ak  bow iem  tłum aczono  w  ta m ­
te jsze j „szkole k a te c h e ty c z n e j” 
tek s ty  b ib lijne . Z a tem  au to rem  
w ym ienionego  lis tu  był zapew ne 
jak iś  ochrzczony Żyd a le k s a n ­
d ry jsk i, im ien iem  B arn ab a . S ko ­
ro zaś nie w yszed ł on spod p ió ­
ra  A posto ła , nie m oże być za li­
czany do zb io ru  k siąg  św iętych .

Łączę dla Pana i w szystk ich  
C zytelników  serdeczne pozdro­
w ienia w Jezusie Chrystusie.

DUSZPASTERZ
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W ro k u  1805 S tan is ław  K ostka Potocki udostępn ił publiczności w i­
lanow ską  g alerię  m a la rs tw a .

Jed n ak że  w  pam ięci pokoleń  pozostał zaw sze  W ilanów  siedzibą 
słynnej k ró lew sk ie j p a ry  Ja n a  III Sobieskiego i je g o  ukochane j żony 
M arysieńki. Ich c ien ie  n a  zaw sze  pozostały  w W ilanow ie, jako  jedyni
i n iep o w ta rza ln i gospodarze tego pałacu.

>I.K.

Wilanów — widok pałacu  od s t rony  ogrodu

Pięknie z ap ro jek tow any  p a rk ,  otaczający  k ró lew ską rezydencje
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Ohie księżne, pan M aciej, pan Rudecki, n a w e t  książę F ranc iszek  pa trzy l i  

na dz iewczynę z uznan iem . Niechęć sk ie row ała  się na  hrabiego. Jego żona, 
czu jąc  to, była jak  z lodu.

Hrabia  obrażony , zły nie odzywał się w ięcej ,  ly lk o  spod binokli rzucał  
na Slefcię  jadow ite  spojrzenia ,  ale i sam w duchu ją podziwiał . Spoglądając  
na nią, jak  rozm aw ia ła  wesoło z o rd y n a tem  i Brochwiczem, b ladł  z i r y t a ­
cji. Lecz drażniła  go n a jw ięce j  komicznie zadowolona m ina  p a n n y  Rity. 
Błyszczące szkła T res tk i  w cza rn e j  opraw ie  rów nież  n ie  daw a ły  m u  sp o ­
koju .  Rzucały  w binokle  hrabiego pociski ironii  i śmiechu.

Gdy pow s ta no  od stołu, h rab ia  poszedł do fa jczarn i .  Tam, rozłożony wy 
godnie na  lu reck ie j  sofie, palii cy g a ra  i rozmyśla! o Stefci ,  zas tanaw ia jąc  
się, czy ona jes t  p iękn ie jsza  czy dow cipnie jsza?  W k ońcu  przyzna! je j  w szy­
stkie za le ty  prócz nazw iska  i zaw yrokow ał:

Gdy zostanie  Michorowską,  będzie dam ą bez zarzu tu .  OTdynat m iał  dobry  
gust.
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Szary  wieczór m a rc o w y  spłynął  na zamek. P rz y k ry ł  wyniosłe  baszty ,  zm ą­
cił ry sunek  wieży i wtłoczył się do w nętrza  gm achu.  N iek tóre  ty lko okna  
odepchnę ły  go smugą e lektrycznośc i,  większość uległa c iem nej  masie. R a ­
zem z nocą  runę ła  w ichura ,  wlokąc p onure  szmaty  chm ur .  P ie rw szy  deszcz, 
pom ieszany z kaszą śniegową, zaczął ciąć w szyby okien. Z m ursza ły  śniegi;  
w ia tr  je  miótł, siekły  dżdżyste baty .  P rzeraź l iw y gwizd za jad le  obiegał b la n ­
ki zam kow e,  bił wściekłą  m u zy k ą  w załom y m urów , dzwonił , jęczał ,  roznosił  
przeciągłe  wycia. Grzm ot  d rzew  parkow’ych,  t łoczących się z sza lonym  h u ­
k iem  ko ro n am i ,  ak om pan iow ał  g łuchym  basem d ę ty m  in s t ru m en to m  wichru .  
Marzec rozpoczął w ojnę  z z imą. Darł j ą  zębami, szarpa ł  za białe włosy, 
wgryzał się w je j  kożuch. W ypierał  z imę całym zastępem w ie t rzn y ch  sie­
paczy, prażył  ją bez miłosierdzia  kolącą sieczką deszczu.

Zm agały  się żywioły. J ę k  ch łos tanej  z imy i s traszliwe pułk i  Boreasza ,{. 
Z rozw ianym i sz tandaram i,  z p io runem  sa lw, z o k rzyk iem  zwycięzców sp y ­
chal i  z t r o n u  gronosta jow ą kró low ę, obnażano ją ,  d ruzgocąc j e j  koronę.  
W pływ ich dowódcy działał potężnie. Marzec pokazał ,  co umie ,  rozpanoszył 
się g w a ł tow ną  siłą.

I lu s t rzany  gabinecik  Stefci zanurzy ł  się w pom roce .  Żółty  a t ła s  obicia 
p rzybra ł  kolor popiołu.  Na lus trach  wieczór pełzał , niszcząc ich blask. W y ­
g ląda ły  jak  lśniące wilgocią ściafny.

Stefcia g rała .  Po klawiszach z k onchy  per łow ej  ślizgały się je j  d e l ik a t ­
ne palce z nerw ow ą gorączką.  Roztopina w m ętach  pokoju  postać d z iew ­
czyny rysow ała  się nikle. Bogata  h a rm o n ia  tonów szła w zaw ody  z żywio­
łową o rk ie s t r ą  n a tu ry .

Stefcia  była  n iespoko jna  o narzeczonego: w y jecha ł  do dalszych fo lw arków  
i jeszcze nie wrócił .  Dzikie odgłosy rozhu lane j  s ło ty  d rażn i ły  Stefcię. 
Uciekła od tow arzys tw a  i razem z p ian inem  rzucała  w  p rzes tw ór  szeroką 
falę uczuć.  Grała w łasne  fan taz je  w y s n u te  n a s t ro je m  chwili . S topn iow o pod 
silą myśli i n e rw ów  to n y  s taw ały  się głębsze,  aż rozb rzm ia ły  fa n fa rą  m e lo ­
d y jn ą  i pełną życia. K ap ry śn e  rz u ty  jej r ą k  c iskały  szumne w ariac je ,  o ry ­
ginalne prze jśc ia  z tęsknic bezm iernych  do zw ich rzone j  młodzieńczej  n a ­
miętności.  Z szalem idącym w k re w  dźwięczały n u ty ,  opadając  znow u w  c i ­
che pianissima. N atchn ien ie  duszy Stefci ,  w ylane  na klawisze, rzeźhiło w po­
w ie trzu  p rzep ięk n y  posąg je j  szczęścia, aż dc w y p u k łe j  wyrazistości, c ien io ­
wało każdą linię, k ażdy  rys.  U tw ór  g ra n y  przez nią w y f ru w a ł  z j e j  n e r  
wów, gdyż tam hył poczęty. Stefcia rozm otyw ała  złote runo  m uzyki,  k tó rą  
nosiła w sw ej na tu rze .  Tą m uzyką  pu lsow ały  je j  młode żyły  5 w gęstym 
prom ien iu  oprzędły  wszystkie  f ib ry  i a r te r ie  serca.

Po burz liwym  przelocie o s ta tn ich  dźw ięków  umilkła .  Ręce je j  zwisły na 
suknię . Siedziała m in u tę  n ie ruchom o,  zas łuchana w echo w łasne j  pieśni.  
Nagle ze rw ała  się z krzese łka .  Nowy a ta k  spazm ującego  wichru  i c iemność 
pokoju  p rzen ik ły  ją  s t rachem . Podbiegła  do śc iany  i p rzek ręc i ła  k o rb k ę  
e lek tryczną .  Blask wpadł o lb rzym ią  różycą, buchnął  z lu t ra  m orzem  świa tła , 
obudził kw ia ty ,  z ło tem  drgnął  na śc ianach.  S tefcia  pod p a lm am i zawołała 
z w ybuchem  radości:

— P an u  tu ? !...
— S łucha łem  tw e j  m uzyk i  — rzekł W aldem ar ,  od ry w a jąc  się od z ło tawej 

k o ta ry  osłania jące j  drzwi.
Podszedł blisko.  Stefcia  podała mu ręce.
— Byłam  tak  niespokojna . . .
— I czego? Deszcz mię n ies traszy ,  a zyskałem  na tym ; g ra łaś  tak, jak  

dawno p ragną łem  usłyszeć. Cudownie!  Czy  byłabyś zdolną to pow tórzyć?
U śmiechnęła się.
— Wątpię! To było moje pożegnanie  Głębowicz.  Taki p rąd  przejdzie

i minie . Podobał się p anu  — to dobrze!  G ra łam  dla siebie.
— Zagrasz  m i  n a  pow itan ie  Głębowicz, gdy już  w róc im y tu  na  sta łe . To 

dzisiejsze to j a k b y  niw*y zaporoskie ,  gdy śp iewają cicho teo rh a n y ,  dźwięczą 
dzidy i huńczuki. Brzmiała tu i melodia tęskna,  i g łośna  w rzaw a kozacka .
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Moja ty  ar tystko! . . .  m yśla łaś  o m nie  gra jąc?
— Tak, i o szczęściu — szepnęła  Stefcia.  — M yśla łam , że ponieważ to 

kwiat  bardzo rzadk i  w olbrzym ie j  p lan tac j i  pospoli tych szczęściątek, więc 
n ies łychan ie  t r u d n o  go zdobyć, a my go już  posiadam y. W masie  ró żn o ro ­
dnych k w ia tk ó w ,  znaleźliśmy w span ia ły  kielich,  praw da?  — nie zawiedzie 
nas.

Przycisnął  j e j  dłonie do ust.
— Bo p o t ra f im y  go pie lęgnować,  a to rzecz ważna. Szczęście m a  p ła tk i  

de l ikatne ,  t r z e b a  je o tu lać  w sobole i g ronosta je .  Można i w p ros ty  kożuch, 
byle ciepły, byle żadną sz pa rką  nie sączył się chłód. T e m p e ra tu rę  można 
podnosić , aby  nie opadała.

O rdyna t  objął  ram ien iem  narzeczoną i p rz y g a rn ą ł  ją  do siebie.
— Myślałem niegdyś, że na jw ięk szy m  bogac tw em  i w aru n k iem  do szczęścia 

jes t  rozum, a ubóstw em  — nędza umysłowa. Teraz pow iem  z dopełn ieniem  
na jw iększym  szczęściem w życiu jes t  miłość,  młodość i rozum. To są oceany
— resz ta  wszystko źródełka!

Stefcia  patTzała głęboko w p łom ienne oczy narzeczonego, przysłonięte  
lekko pow iekam i.  Ufność se rdeczna  wiała z jej  f io le tow ych źrenic  i d u c h o ­
we oddan ie  się ukochanem u.

— Czy wierzysz w te t r zy  potęgi? — spytał c ichu tko ,  zbliżając usta  do jej 
skroni.

— Tak, i podziwiam ich silę. One is to tn ie  mogą zwalczyć świat.
W aldem ar  chciał  j ą  ucałować, ale w y rw a ła  się i śzła do drzwi, mówiąc

t rochę  zdyszanym  głosem:
— Chodźmy n a  dół. Już  wielki czas.
W aldem ar  w zburzony  poszedł za  nią.  Blisko w yjśc ia^nag le  p rzek ręc i ł  d r u ­

gą k o rb k ę  e lek tryczną  w ścianie.
Światło zgasło. On gw a ł to w n y m  ruchem  chwycił  ją w ram iona ,  przegiął 

jej  głowę w ty ł  i s t łum ionym  szeptem mówił, pochylony nad nią:
— Nie w yryw aj  mi się nigdy! Słyszysz? Tyś moja!  Moja!...
Głos mu zadrga) chrap liw ie ,  r am iona  c isnęły  ją  z k o n w u lsy jn ą  mocą.
Stefcia  zadygota ła .  Jego szał przeraził  ją .  Czuła, że om dlew a w jego 

uścisku i w tej czarności  pokoju .
— Waldy.. . mój...  tyś  dobry  — szepnęła z błaganiem, to jedno  zn a jdu jąc  

na swą obronę.
Uderzony  dźwiękiem  je j  słów, W aldem ar  puścił  ją n a ty c h m ia s t  i rozjaśnił  

pokój.
Stefcia w yprostow ała  się, ręce podniosła do głowy, p o praw ia jąc  włosy. Rzę­

sy miała  spuszczone i k rw is te  rum ieńce .
— Rozbroiłaś  mię! mój ty  cudzie  jedyny!.. .  Daj mi usta  na dowód, że 

mi wierzysz...
Cichym ruchem  z ufnością  i p rom ien iem  w oczach, błyszczących j a k  p a ­

semko słońca,  p rzysunę ła  do niego uśm iechnię tą  iwarz. Gorąca  pieszczota 
ust. choć k ró tka ,  upoiła ich. Ocknęli  się i wyszli razem  na ośw ie tlony k o ­
ry tarz .

M arcowe ro ty  w ie trznych  zaw ad iaków  przew ala ły  się nad zamkiem. B rzę­
czały żałośnie szyby  okien od gęs tych  p lag  szarugi.
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Na drug i dzień pan Rudecki z córką  w yjechał  z Głębowicz.  W kró tce  p o ­
tem Wielki Post  zgromadził  calp tow arzystw o w Warszawie. Obie księżne 
p rzy jecha ły  tam  dla m odli tw y , S tefcia z rodzicam i dla robienia  w ypraw y ,  
W aldem ar  dla Stefci.  On przywiózł  i pana Macieja. Do stolicy ściągnął Tre- 
s tka  i książę F ranciszek .  Brochowicz  był już tam  od dawna.

Pani R u d e ck a  z rob i ła  dobre  wrażenie,  podoba ła  się księżnej  za sw ój sp o ­
k o jn y  tak t  i n ien arzucan ie  się ich sferze.  P rz y  ty m  pełen  szacu n k u  s to su ­
nek  W ald em ara  do przyszłe j  teśc iow ej  z jedna ł  dla n ie j  księżnę. Pan  Maciej 
s taw ał  się dziwnie zm ieszany  wobec pani Rudeckiej .  Świadomość,  że ona 
jes t  córką tam te j ,  wzruszała  go, jednocześnie  odczuwał n ieok reś loną  trwogę, 
Pani R udecka  odgadła powód i z wrodzoną de l ikatnośc ią  u m ie ję tn ie  łagodziła 
jego wrażenia . Jednakże  zupełnej  swobody m iędzy n im i być nie  mogło. Z 
p ow odu Wielkiego Postu  odbyw ały  się tylko poufne  z e b ra n ia  w  ścisłym 
k ó łku  znajom ych . Na większe r a u ty  księżna i pan  Maciej nie  uczęszczali- 
S tefc ia  również, in s ty n k te m  wiedziona, nie  chciała  pok azy w a ć  się a ry s to ­
k rac j i  w roli narzeczonej .  W aldem ar ,  bojąc się dla niej  na jd ro b n ie jsze j  
p rzykrości ,  nie  nalegał . Na dnie p rzy jęć  zab iera ł  j ą  zw yk le  w tow arzystw ie  
młodej księżnej, k tó r a  m a tk o w a ła  Stefci .

Państwo Rudeccy woleli pozostać na uboczu.
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